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mowę ojców.
Grono obywateli wschodniej części kraju 

wydało odezwę, w której gorąco poleca 
używanie polskiego ję^yica w stosunkach 
z ludem. Zakradł się tam bowiem dziwny 
obyczaj, przemawiania po rusku do wszy
stkich włościan i do służby dworskiej. W  da
wnych , przedrozbiorowych czasach, kiedy 
kwestja ruska me istniała, kiedy całe du
chowieństwo unickie było polskie, a lud nie 
znał różnic narodowościowych, używanie 
gwary ludowej było tylko objawem dobro- 
duszności i popularności. Dziś, kiedy Rusini, 
wskrzeszeni przez Metternićha, dążą wprost 
do wyrzucenia »Lachów< za San, —  na
szym narodowym obowiązkiem jest utrzy
mać i rozszerzać stan posiadania polskiego 
języka. Księża ruicy nie przebierają w środ
kach , gdy chodzi o zniszczenie polskich 
włościan na Rusi, —  więc polscy obywa
tele powinni wszelkimi sposóbanJ temu 
przeciwdziałać, a przedewszystkiem prze
strzegać używania polskiego języka w co- 
dziennem fcdtkłiięęiu s:ę z ludem. Moralny 
zysk te, ł-isady just nieoceulOay, a. wło
ścianin, który się przekona, jak wysoko 
stawiają sfery inteligentne mowę ojczystą, 
nie wyrzeknie się jej z pewnością.

Jeżeli jednak występujemy przeciwko 
używaniu języka ruskiego, który stał się 
niestety dla nas obcym choć jest tak bli
skim. —  to z równą, stanowczością powin
niśmy dążyć do wytępienia niedorzecznego 
zwyczaju mówieriia po francusku w domo
wych stosunkach. Ta nieszczęsna manja, 
którą mamy wspólną z półdzikimi azja
tami. narobiła juz dużo złego w polskiem  
społeczeństwie Jest to doprawdy niepoję- 
tem, żeśmy się z niej dotychczas nie otrzą-> 
snęli, bmieszne to i szkodliwe zaniedbywać 
mowę ojczystą dla Dopisu czy dla przyzwy
czajenia. Nikt nie może występować prze
ciwko nauce obcych języków, przeciwko po
znawaniu obcych literatur, choć i to dzieje 
się u nas na zbyt obszerną skalę, ale zai- 
niedbywanie świętej mowy ojców, w tych 
właśnie kolach, które mają największy obo
wiązek strzeżenia jej czystości wzbogaca
nia jej i rozwijania — jest ciężkim grze
chem przeciwko narodowym przykazaniom.

Jiltu Koło polnie.
Rzekome wpływ y Koła polskiego: — Rewanż austrja- 
eki za popieran-e przez Prusy agitacji „Precz z Rzy

mem!"
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Gazety berlińskie są niezadowolone z odpo

wiedzi, której dr Koerber udzielił na interpelacje 
polskie z. racji wypadków Iwowsk leli i skarg; 
amoasadora. księcia. Eulepburga. Ich zdaniem, 
owa odpowiedź była dla Polaków bardzo przy
chylną, a zbyt oschłą i zimną względem Nie
miec.

Płomaczą, że innej odpowiedzi przecież nie 
należało się spodziewać w Wiedniu, gdzie wpływ 
silny Koła polskiego, dyktujący warunki mini

strom, widnieje na każdym kroku i daje się ka
żdemu we znaki.

Tak pisać mogą tylko pióra, kierowane złą 
ffoią.

Nie ulega wątpliwości, że odpowiedź dra Koer- 
bera była mniej uniźouą względem Niemiec, niż 
się tego w Berlinie spodziewano. W pierwszym 
izędzie jednak wpłynęły na to inne okoliczności, 
niż Koło polskie. Wiadomo w sferach polity
cznych wiedeńskich, że poparcie, jakiego Prusy 
i władze Rzeszy udzielają agitacji antyaustrja- 
ckiej „Precz z Rzymem“, rozgorycza czynniki 
decydujące naszej monarehji. Potępienie, wypo
wiedziane głośno przez następcę tronu austro- 
węgierskiego, odzwierciedla uczucia i poglądy, 
panujące w kołach najwyższych. Obecnie nada
rzyła się sposobność stosowna pokazania Prusom 
i Hohenzollernom, że na atut protestancki można 
odpowiedzieć atutem polskim.

I dlatego dr Koerber, choć stoi po strome 
wszeehniemieckiej, musiał odpowiedzieć tak, jak 
to było życzeniem sfer wyższych.

Dopiero na drugiem miejscu uwzględniono 
uczucia i rozdrażnienie Polaków. Polaków, nie 
zaś Koła polskiego! Tym razem liczono się 
w Wiedniu z interpelacją Koła polskiego dla 
tego, że wiedziano dokładnie, iż cały kraj stoi 
poża Kołem; iż owa interpelacja jest bardzo 
umiarkowanym wyrazem uczuć, wstrząsających 
całą ludnością polską; że lekceważenie lub po
minięcie owej interpelacji wywołałoby już nie 
rozgoryczenie, lecz burżę długotrwałą w Galicji.

DżięM zatem polityce antypolskiej Prus Koło 
polskie w parlamencie wiedeńskim — otrzymało 
wskazówkę dokładną, co ma czynić, by zdobyć 
wpływ silniejszy na maszynę rządową w Wie
dniu. Przewaga i powaga Koła wzrosną, jeżeli 
jego cele i jego taktyka będą zgodne z opinją 
publiczną.

Daleki jestem od żądania, by Koło stosowało 
się do nastrojów i prądów, panujących w tłumie. 
Tłum nie : bywa ni stałym, ni przezornym, nie 
rządzi się głową, a często również i sercem, jeno 
porywem ślepym. Obowiązkiem Koła byłoby re
gulowanie owych porywów i nastrojów w taki 
sposób, by popierały one politykę Koła w Wie
dniu ; by tutaj, w rządzie centralnym wiedziano, 
że Kolo nie wisi w powietrzu,, lecz upiera się 
na masach.

Środki takiego regulowania już dawno wyna
leziono. Posłowie innych narodów, choćby na
szych sąsiadów, Czechów, pozostają z wyborcami 
w ciągłej styczności. Niema tygodnia, by się nie 
odbywały wiece, na których posłowie wyjaśniają 
wyborcom cele i dążenia reprezentacji narodo
we’, zbijają pomyłki i oskarżenia, suggestjonują 
masom drogę, po jakiej należałoby dążyć w 
bliższej i dalszej przyszłości. Dzięki takiemu sty- 
kąniu się wybrani i wyborcy tworzą jedno ciało, 
ożywione wspólną myślą.

U nas podobną pracę nad wyrobieniem poli
tycznym wyborców, prasa i politycy zachowaw
czy zowią rozpolitykowaniem mas. Podejrzywam 
atoli, że wobec pracy, której od posłów wyma
gają owe zabiegi około politycznego wyrobienia 
mas, poza skargami nad szkodliwem rozpolityko
waniem, kryje się poprostu dyktowane wygodą, 
lenistwo.

U  N A S  I N A C Z E J .
Dnia 13 b. m. odbyło się na zaproszenie dra 

K o e r b e r a  posiedzenie konserwatywnego klubu 
szlachty czeskiej, na którem prez. min. zdawał 
sprawę z położenia politycznego. Bezpośrednio 
potem zawiadomiło prezydjum konserwatywne 
przewodniczących wszystkich klubów czeskich 
o konferencji z drem Koerberem. a w dyskusji, 
jaka się wywiązała, okazało się, że stronnictwa 
czeskie zachowają solidarność. Wynika więc stąd, 
że cokolwiek się zdarzy, to rząd będzie się sta

rał utrzymać porozumienie z szlachtą czeską, 
i że Czesi, bez względu na stronnictwa, pójdą 
zwartą falangą. Taka jest polityka czeska. U nas 
dzieje się zupełnie inaczej. Wierni najgorszym 
tradycjom narodowym, kłócimy się wtedy, gdy 
sprawom narodowym największe zagrażają nie
bezpieczeństwa.

Koło polskie przedstawia z tego względu wi
dok, godny ubolewania. Z początku „frondowała" 
koncentracja, potem zaczął „frondować“ p. Wło
dzimierz K o z ł o w s k i .  Z dzienników niemie
ckich, lub czeskich, bo każda „ fronda“ polska 
ma tam najlepszych przyjaciół, dowiadujemy się 
o nieporozumieniach pomiędzy pp. J a w o r s k i m  
a K o z ł o w s k i m ,  wreszcie o wystąpieniu tego 
ostatniego z kom. parłam. Przy wszelkiem lzna- 
niu dla p. K o z ł o w s k i e g o ,  trudno nam pojąć 
cel tej jego taktyki. Jest w niej dziwna nerwo
wość. P. K o z ł o w s k i  nie zgadza się z preze
sem Koła, gniewa się, potem prostuje w dzien
nikach mylne rzekomo wiadomości, potem znów 
godzi się i,, zaczyna rzecz całą na nowo. Wy
gląda to na zewnątrz cokolwiek nienaturalnie.

Wiemy bardzo dobrze, że p. K o z ł o w s k i  
z a s a d n i c z o  mało różni się w polityce od p. 
J a w o r s k i e g o  i że z podobnych rozterek mo
gą łatwo skorzystać nasi wrogowie. Chyba, że 
na dnie tych niejasuyeh manipulacyj tkwi rzecz 
inna: zamiar usunięcia p. J a w o r s k i e g o ,  a 
wtedy musimy się zapytać dla kogo właściwie 
pracuje p. K o z ł o w s k i ?  Znając stosnnk5 w Kole 
wiemy, że p. K o z ł o w s k i  osobistych ambicyj 
niema, nie widzimy dziś zresztą odpowiednich 
na to ważne stanowisko kandydktów. Wobec te
go spór staje się bezprzedmiotowym a sprawie 
po'skiej szkodliwym. Sądzimy, że czas jeszcze 
zażegnać tę burzę w szklance wody. W każdym 
razie powinien pamiętać i p. Kozłowski i jego 
przyjaciele o których patrjotyzraie nie wątpimy 
ani na chwilę, że takich wewnętrznych niemi
łych spraw nie wolno wywlekać w dziennikach 
niemieckich.

gabinetu tira
Z Morawskiej Ostrawy piszą nam: Umarł tu 

przed kilku dniami naczelnik sądu powiatowego, 
radca Rosenfeld. Wbrew nazwisku, był to Czech, 
który umiał zachować ścisłą bezstronność naro
dowy w urzędowaniu i był dlatego ogólnie ln- 
biany. Zresztą zasiadali w sądzie sami „czyści* 
Niemcy. Niemniej jednak bolało ministra spra
wiedliwości Spens-Bodena, że Słowianin stał na 
czele ostrawskiego sądu; skoro zatem dr Rosen
feld umarł, dano mn natychmiast następcę po 
myśli gabinetu. Jest nim niejaki dr Nawratil, 
który znowu wbrew nazwisku, należy do najza
ciętszych wszechniemców i jest najbliższym przy
jacielem... Schonerera! Dziwić musi nadzwyczaj
ny pośpiech, z jakim dokonano tej nominacji, — 
gdy zwykle ministerstwo sprawiedliwości trzyma 
się systemu długiego odwlekania swych postano
wień. Ale p. Spens-Bodenowi chodziło widocznie
0 to, aby wszechniemcom dać ładny prezent na 
gwiazdkę, aby ich dobrze usposobić dla rządu
1 wskutek tego kraj w 5/e słowiański, w którym 
i ludność polska jest silnie reprezentowana, bę
dzie miał sąd czysto niemiecki, a na czele oąiiu 
stanie słowianoźerea i agitator antypaństwowy 
i antydynastyczny!

Może Kolo polskie przyjmie do wiadomości 
tę nominację, jako dobrą ilustrację „bezstronno
ści" obecnego prezesa gabinetu i jego kolegów.
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Z Wielkopolski.
POZNAŃ, w grudniu.

II. Podobny los spotkał także Niemcó w. I tych 
dużo wyparto z handlu i przemysłu — przez to 
atoli bynajmniej nie zubożeli, t/sunęli się jedynie 
od przedsiębiorstw, które wobec solidarności pu
bliczności polskiej nie dawały im już odpowie
dnich dochodów. Mając oparcie o rząd rychło 
znaleźli inne korzystne zajęcia. — Nie napróżno 
przecież utworzono w ostatnich latach tysiące 
nowych posad urzędniczych, nie napróżno rokro
cznie płyną do dzielnic polskich miljony z fun
duszów gadzinowych. Tych zaś, którzy utrzymali 
się przy handlu i rzemiośle, a tych jest zaWsze 
jeszcze dużo, wspiera usilnie hakata, napędzając 
im gwałtem całą, liczną bardzo, biurokrację nie
miecką.

Taktedy stosunek wzajemny zamienił się na 
razie więcej liczebnie, niż majątkowo. Nie nale
ży zapominać o tem, że polski handel i przemysł 
znlajduje się dopiero w rękach pierwszego, co 
najwyżej drugiego pokolenia; wszyscy niemal 
kupcy i przemysłowcy polscy, o ile pracują su
miennie, mają się nieźle, niewielu atoli dotych
czas już zdołało się zbogacić. Że ogół się d o r a 
bi a ,  że grosz polski płynie dziś już niemal wy
łącznie w polskie kieszenie i że jest niemal p e- 
w n o ś ć .  iż z czasem i majątkowo zdołamy do
równać Niemcom u nas, to nie ulega wątpliwo
ści; chwilowo jednakże znajdujemy się d o p i e 
ro w r o z w o j u i  ztąd Niemcy i żydzi pod wzglę
dem kapitału zawsze jeszcze mają przewagę nad 
nami.

Ztąd też pochodzi, że w przeważnej części 
miast i miasteczek naszych żywioł polski góruje 
przy wyborach miejskich tylko w klasie trzeciej, 
to jest, że może przeprowadzać ledwie trzecią 
część radnych. W drugiej klasie stanowią Pola
cy zaledwie 20 do 40, w pierwszej 10 procent 
wyborców. Procent ten zwiększa się z każdym 
niemal rokiem, ale daleko mu jeszcze do równo
wagi i przewagi.

Spytacie, się teraz: a czemu dawniej było
inaczej, dlaczego dawniej więcej wybierano ra
dnych polskich? Otóż winna temu,, jak już za
znaczyliśmy, głównie zmiana frontu obozu żydow
skiego, poza tem : ożywienie obozu niemieckiego.

Faktem jest, że dawniej ogół Niemców, zwła
szcza sfery urzędnicze mało się interesowały wy
borami komunalnymi. Wielu wcale nie głosowało. 
To się teraz zmieniło. Dziś hakata przemocą pę
dzi do urny wyborczej każdego urzędnika i pry
watnego Niemca, grożąc mu w razie nieposłu
szeństwa odmówieniem uczuć patrjotycznych.

Taka sama zmiana nastąpiła w kołach ż y 
d o w s k i c h .  Żydzi żyjąc dawniej z Polaków 
i dorabiając się wyłącznie niemal groszem pol

skim, nic f chcieli sobie ' zrażać Polaków, więc 
dbali tylko o zapewnienie sobie należytego wpły
wu na stosunki miejskie, poza tem chętnie po
pierali Polaków. W najgorszym razie, gdy walka 
była zbyt zacięta, udawali neutralnjch i zawsze 
tak manipulowali, ażeby był wilk syty i koza 
cała, to jest, ażeby żadna strona nie miała zu
pełnej przewagi w radzie. Wtedy oni panowali 
nad sytuacją, bo byli tem. co zwią języczkiem 
u wagi. I z tej jedynie przyczyny Polacy nawet 
tam w znaczniejszej liczbie zasiadali w radach 
miejskich, gdzie ani liczbą ani majątkiem wła
ściwie (według owego 3-klasowego systemu!) 
prawa do tego nie posiadali.

To się dziś z gruntu zmieniło. Nasamprzód 
hasło po stronie polskiej: s wó j  do s we g o !  
przeprowadzone konsekwentnie, odebrało żydom 
wszelką możność dalszego dorabiania się na lń- 
dności polskiej. Materjalny wzgląd na tę  ludność 
upadł zupełnie. W d z i ę c z n o ś ć  zaś (w tym wy
padku wdzięczność za miljony, które dawniej za
nosił im lud polski), w sercach wybranego na
rodu jest uczuciem zupełnie nieznanem. Z dru
giej znów strony hakata żąda dziś i od żydów, 
aby byli dobrymi patrjotami niemieckimi; przy- 
tem dziś, wobec różnorodnych, hojnie z skarbu 
państwowego zasilanych przedsiębiorstw niemie- 
cko-antypolskich, dobrze można zarobić na p a- 
t r j o t y z m i e  niemieckim. Cóż więc dziwnego, 
że synowie Izraela nagle zmienili swe postępo
wanie, porzucili dawną bezstronność, no i hur
mem przeszli do obozu hakaty. Z Polakami już 
się liczyć nie potrzebują; ci zmądrzeli zanadto, 
aby pozwolili się nadal obdzierać, bez szkody 
tedy można udawać patrjotów niemieckich. Nieje
den już krzywonosy handlarz dostał za to tytuł ko- 
merzienratha lub wysoki order.

I oto przyczyna rzekomej k l ę s k i  Polaków 
przy ostatnich wyborach miejskich w Księstwie. 
Nie jest to klęska bynajmniej, lecz jedynie zre
dukowanie- ilości radnych polskich do rzeczywi
stego udziału Polaków w klasach wyborczych.

Że gdzieniegdzie, jak n. p. w G n i e ź n i e  
i w Krotoszynie nie mają nawet przewagi w 
klasie trzeciej — to tłomaczy się następującymi 
względami:

Prawo pruskie dozwala miastom, naturalnie 
znów w celu ograniczenia praw wyborczych 
warstw uboższych, prawo wyborcze czynić zale- 
żnem od opłaty czynszu obywatelskiego, wyso
kości mniej więcej 15 mk. Mieszkaniec, który 
czynszu tego nic zapłaci nie może głosować, 
chociażby zresztą poąiadał wszelkie kwalifikacje 
wyborcy. Od opłaty czynszu tego wolni są atoli 
wszyscy u r z ę d n i c y  p a ń s t w o w i  — a więc 
Niemcy! Gdy przeto po stronie polskiej wielu 
robotników i mniejszych rzemieślników nie może 
się zdobyć na taką opłatę i z tego powodu gło
sować nie może, Niemcy aż do najuboższych gło
sują wszyscy. Za ubogich Niemców n i e u r z ę -

d n i k ó w,  n. p. , robotników kolejowych opłaca 
czynsz obywatelski ich przełożona wsadza... z 
f u n d u s z ó w  g o d z i n o w y c h .  Polska strona 
niestety jeszcze funduszów na to nie posiada. ■

. I oto tajemnica rzekomej „klęski11. Nie u- 
lega wątpliwości, że gdyby dawniej już istniała 
była hakata i gdyby ta ewolucja w obozie ży
dowskim byłaby już dawniej nastąpiła - Pola 
cy nawet w tych miastach, gdzie dziś o własne; 
sile przeprowadzają swoich w klasie III, nif 
byliby mieli własnych reprezentantów. Tak n. p 
w I n o w r o c ł ą w i u ,  gdzie dotychczas wyłą 
cznie skazani byli na kompromis z- żydami, u 
tym roku przeprowadzili swoich o w ł a s n y  cdi 
s i ł a c h  w jednym, iobwodzie. Dawniej, dzięk 
temu kompromisowi posiadali wprawdzie na, 3( 
mandatów w Kadzie 10, dziś skazani na własn* 
siły będą ich posiadali z-początku 5 a może 7' 
ale też już nikogo o pomoc prosić i n i ko mi 
za  tę  p o m o c  o d w d z i ę c z a ć  s i ę  n i e  po 
t r z e b u j ą .  Tak będzie z czasem i w ińnycl 
miastach

A więc rzekoma ta klęską niema w sebii 
.nic, coby można uważać za zły prpgnostyk, przjj 
szłości. Przeciwnie, ewolucja, jaka się u nas v 
stosunkach miejskich dokonuje, jest bardzo dl: 
nas p o m y ś l n ą .  Zależność od żydów nakładał; 
na naszych rozmaite zobowiązania i względy 
które były kulą u nogi rozwoju n a r o d o w e j  
i z wielu mieszczan czyniło wstrętnych u g o  
d o w c 6 w. To dziś ustało. Dziś wiemy, że wszy 
stko zależy j edynie od własnych naszych sił, żi 
nawet przy wyborach miejskich wolno nam by/ 
P o l a k a m i  i... a n t y s e m i t a m i .  To zaś - 
konieczności musi powiększyć naszą sprężystoś. 
i energję życiową i polityczną.

Przez kilka lat nie będzie nas tu i owdzit 
w radach miejskich, potem atoli wkroczymy di 
nich zwycięzko o W ł a s n y c h  s i ł a c h .

K . M.

I fi
P r a s a  r o s y j s k a  ciągle jeszcze zajmuje 

się sprawą wrzesińską, Najświetniejszy z obe
cnych fejletonistów rosyjskich D o r o s z e w i e z  
pomieszcza w dzienniku „Rossija“ z powodu spra
wy wrzesińskiej uwagi, w których zastanawia się 
nad wartością etyczną i kulturalną bbechych mo
carstw europejskich. W zakończeniu zadaje py
tanie filozofowi historji: na podstawie - faktów
z wojny chińskiej, działalności Anglji w Trans- 
waalu i wielkich czynów w W. Ks„ Poznańskimi 
określić, w k t ó r y u  w i o h j  p o d  w z g l ę d e m  
u m y s ł o w y m  i m o r a l n y m  ż y j e  o b e c n i e  
E u r o p a ?  Smutne pytanie.

A n to n i C zech ow .

D Y R E K T O R  POD K A N A P A -
(H i s t o r j a z a k u l i s o w a ) .

Wystawiono „wodewil z przebieraniem“. Klau- 
-dja Matwiejewna Dolskaja-Kauczukowa, młoda, 
sympatyczna artystka, gorąco oddana świętej 
sztuce, wbiegła do swej garderoby i poczęła 
zrzucać z siebie ubranie cyganki, aby w mgnie
niu oka przywdziać strój huzarski. W celu uni
knięcia wszelkich fałdowań, żeby strój leżał jak 
najlepiej i jak najładniej, artystka postanowiła 
pozbyć się wszystkich niewieścich szat. Kiedy 
się już rozebrała i uczuwając lekkie dreszcze 
z powodu chłodu, wzięła się do rozciągania hu
zarskich raj tuzów, usłyszała naraz jakieś westchnie- 

, nie. Zrobiła wielkie oczy i poczęła nadsłuchiwać... 
Ktoś znowu westchnął, a nawet szepnął po cichu:

— Oj, grzechy nasze ciężkie... Och...
Zdumiona artystka obejrzała się dokoła i nie

mogąc dostrzedz nic podejrzanego w swej gar
derobie, zdecydowała się zajrzeć na wszelki wy
padek pod jedyny mebel, który stanowiła kana
pa I cóż?... Oto spostrzegła pod kanapa długą 
ppstać męską.

Kto tu?! — krzyknęła przerażona, odskaku
jąc od kanapy i okrywając się kurtką huzarską.

— To ja... ja... — dał się słyszeć drżący 
szept z pod kanapy. — Nie obawiaj się pani, to 
ja... PsstL.

Po nosowym szepcie, podobnym do syczenia 
patelni, artystce nie trudno było rozpoznać głos 
dyrektora teatru Indiukowa.

— Pan?! — zawołała z oburzeniem, czer
wieniąc się jak piwonia. — Jakto.... jak pan 
śmiałeś? Więc to znaczy, że pan, stary nicpoń, 
leżałeś tu pod kanapą przez cały czas? Tego 
jeszcze brakowało!

— Pani najdroższa... złota moja! — zasy- 
czał Indiukow, wysuwając łysą głowę z pod ka
napy. Nie gniewaj się, najzacniejsza! Zabij mię, 
zdepcz mię jak żmiję, ale nie rób hałasu! Nie 
potrzebnie się pani okrywasz, moja najpiękniej
sza krasawico! Wysłuchaj starego, stojącego już 
jedną nogą w mogile! Nie po co innego się tu 
schroniłem, jak tylko dla własnego bezpieczeń
stwa! Jestem zgubiony! Patrz: włosy powstały 
mi na głowie! Z Moskwy przyjechał mąż mojej 
Głaszeńki, Prjndin. Chodzi teraz po teatrze i 
chce mię zgładzić. Okropność, przecież oprócz 
Głaszeńki, winien mu jestem pięć tysięcy rubli!

— A cóż mnie do tego ? Wynoś się pan 
w tej chwili, bo inaczej..., nie wiem co z tobą 
niegodziwcze,.^porZn ę !

— Pst! Najdroższa pani, pst! Na kolanach 
błagam cię i zaklinam! Gdzież ja się przed nim 
ukryję, jeśli nie u pani? Wszakże on mię wszę
dzie znajdzie, tutaj tylko nieośmieli się wejść. 
Proszę, błagam! Przed dwoma godzinami widzia
łem go! Stoję sobie, podczas pierwszego aktu 
za kulisami, patrzę, a tu on idzie z krzeseł za 
scenę.

— A więc pan . tutaj byłeś i podczas przed
stawienia ? — zawołała strwożona artystka:

— Zatem wszystko pan widziałeś ?...
Dyrektor wołał płaczliwie:
— D rżę! Trzęsę się ze strachu, dobra pani! 

On mię zabije, przeklęty! Raz już przecie strze
lał do mnie w Niżnym-Nowogrodzie. A jakże... 
W gazetach nawet o tem było!...

— Ależ... to jest wreszcie nie do wytrzyma
nia ! Wychodź p an , muszę się ubierać i wyjść 
na scenę. Wynoś się pan, bo krzyczeć zacznę, 
lub głośno się rozpłaczę... Lampą na pana rzucę!

— Pst... Nadziejo moja... Kotwico zbawienia! 
Podwyższę pani gażę o pięćdziesiąt rubli, tylko 
mię nie wypędzaj! Pięćdziesiąt rubli...

Aktorka otuliła się w jakąś szatę i pobiegła 
ku drzwiom, aby zawołać na kogo.

Imliukow poczołgał się za nią na kolanach i 
uchwycił ,.ą za nogę.

— Siedmdziesiąt pięć rubli podwyżki t-  tyl
ko mię nie wypędzaj! — zawołał błagalnym.gło
sem. — Dodam jeszcze pół benefisu!

— Kłamiesz pan!
— Niech mię Bóg ukarze, jeśli kłaniię! przy

sięgam! Pół benefisu i siedmdziesiąt pięć rubii;..
Dolskaja-Kauczukowa zawahała się przez chwi

lę i odeszła od drzwi.
— Okłamujesz mię pan tylko... — rzekła 

płaczliwym głosem.
— Jak zbawienia pragnę, nie kłamię. A. cóż 

ja to oszust, jaki jestem, czy co ?
— A więc dobrze... Pamiętaj pan zgodzi

ła się aktorka. No, wejdźże pan napowrót pod 
kanapę. , , . >

Indiukow westchnął ciężko i sapiąc wsunął 
się znowu pod kanapę, aktorka zaś poczęła się 
ubierać pospiesznie, Świadomość, iż. pod kanapą 
leży ukryty mężczyzna, była jej nie miłąr lecz 
myśl o tein ustępstwie uczynionęm w interesie 
świętej sztuki, dodała jej na'tyle otuchy, że przy
wdziewaj ęc uuiform -huzarski, nie oburzała się 
już na dyrektora, lecz nawet odezwała się ze 
współcznciom:

— Pan się tam żawalasz, kochany Kuźmn 
Aleksiejewiczu! Pod t ó  kanapę rzucam wszystkie 
śmieci...

Widowisko skończyło się. Artystkę wywoły
wano jedenaście razy i '"ręczono jej bukiet ze 
wstęgami, na których mieścił się napis: Zastań 
z nami11. Powracając po tych owacjach do swej 
garderoby, aktorka spotkała za kulisami Indin- 
kowa. Dyrektor zakurzony, w pomiętych szataeh 
i z pomierzwionymi resztkami włosów, był rozpro
mieniony i zacierał ręce z radości.

— Cha-cha-cha. Wyobraź sobie, kochana pa 
ni! — zawołał, zbliżając się do aktorki. — Wy
śmiej pani porządnie starego dziada! Wystaw so
bie pani, iż to nie był wcale Pryndin! Cha-cha 
cha... A niechże go licho porwie, długa, rude 
broda napędziła mi strachu... Pryndin ma takż< 
rudą, długą brodę... Stary dziad najadł się stra-
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D z i e c i o m  w r z e s i ń s k i m ,  jak już dono

siliśmy, poświęci! znakomity pisarz czeski Fr. 
Sikanina studjum literackie o Henryku Sienkie
wiczu. Wydawca p. Beaufort przeznaczył cały 
dochód z rozsprzedaży tej książki aż po marzec 
1902 na rzecz oliar wrzesińskich.

Pragnąc, by praca rozeszła się w jak naj
większej liczbie egzemplarzy, rozesłał on po kra
ju następujący okólnik: „Pomni jesteśmy tego, 
jak czeskie dzieci nasze były wleczone ze szkoły 
„Macierzy11 do szkół niemieckiego Schulvereinu 
wśród płaczu i biadań dzieci i matek. Stało się 
to w r. 1887 w Vranovie, na wysepce czeskiej 
Strzibsko.

Znamy dumę narodową czeskich dzieci w szko
łach naszej „Macierzy szkolnej “ i dlatego czcimy 
miłość ku językowi macierzyńskiemu i u dzieci 
bratniego narodu polskiego, a to tem bardziej, 
ile że uświęcona ta miłość miasto owoców przy
nosi dzieciom katorgę matek i ojców — żywi
cieli. „Ni e  d a j  z a g i n ą ć  n a m a n i  p o t o m 
n y m 11 (modlitwa do św. Wacława p. tł.) woła
my sami, a le  i m y „ni e  d a m y  z a g i n ą ć 11 
t e ż  i d z i e c i o m  b r a t n i e g o  n a r o d u ,  
s p i e s z ą c  w na j  c i ę ż s z e j  d l a  n i c h  c h w i 
l i  z d o r a ź n ą  p o m o c ą 11.

Książeczkę tę można otrzymać, przesyłając 
na ręce wydawcy E. Beauforta (Praga) 20 ct. 
w znaczkach pocztowych.

t

T. W jednem z czasopism nowego świta, znale
źliśmy świeżo ciekawy artykuł o stosunkach uni
wersyteckich w Stanach Zjednoczonych. Mimo 
bogatego uposażenia tamtejszych zakładów nau
kowych, pomimo olbrzymich funduszów i zapi
sów. co najmniej połowa studentów o własnych 
silach zdobywać sobie musi środki utrzymania i 
przetrzymania ezterolecia wyższych studjów, wal
cząc z najczcigodniejszą a nieraz najtrudniejszą 
do zniesienia studencką biedą. Zmienił się tylko 
rdzennie punkt wyjścia: niegdyś „łaknący wie
dzy syn ubogich rodziców, postanowiwszy we
drzeć się w zaklęte progi nauki, przedewszyst- 
kiem obliczał, bez czego obyć się potraii, czego 
wyrzec się zdoła, co sobie odmówić będzie mu
siał.

Dziś przeciwnie, kwestja całkiem różnie się 
przedstawia i wstępujący w wrota uniwersytetu 
student, najprzód pyta sam siebie, co mu zrobić, 
co zaróbić Wypadnie. I musi tego zarobku szu
kać, na sztukach obcych staremu światu. Bo 
jakkolwiek udzielanie lekcyj i korepetycyj bywa 
najnormalniejszem zajęciem studentów, rychło 
się wyczerpując ilość uczniów, nadmiar zaś kan 
dydatów obniża do ostatecznych granic cenę go
dzin udzielanych lekcyj. Trzeba się te dydo in
nych uciekać środków, tu zaś najwięcej rozstrzy
ga zaradność studentów, obmyślających nieraz 
genjalnie sposoby zarobkowania.

Te bywają różne, wedle miejscowości i miej
scowych też stosunków. Wiele z wyższych w A- 
tneryce zakładów naukowych, mieści się za obrę-

chu! Co?... Niepotrzebnie tylko kochaną panią 
zaniepokoiłem...

— Mniejsza z tem, ale pamiętaj pan, coś mi 
obiecał, — rzekła Dolskaja-Kauczukowa.

— Pamiętam, pamiętam, najlepsza pani, ale... 
przecież to nie był wcale Pryndin. Myśmy się 
umawiali tylko o Pryndiua, jakżeż zaś mogę do
trzymywać obietnicy, gdy to nie był Pryndin? 
O, gdyby to był rzeczywiście Pryndin, no, to 
wtedy, ma się rozumieć, byłaby inna rzecz, ale 
sama pani widzisz, żem się pomylił... Jakiegoś 
cudaka wziąłem za Pryndina!

— To nieszlachetnie! — oburzyła się aktor
ka. — To nawet nieuczciwie i podle!

— Ach! Gdyby to był Pryndin, to oczywi
ście miałabyś pani zupełne prawo żądać, abym 
dotrzymał obietnicy, ale djabeł wie, co to był 
za jeden. Może szewc jaki, za pozwoleniem, albo 
krawiec — i ja miałbym za niego płacić? Je
stem człowiekiem uczciwym, łaskawa pani... Ro
zumiem dobrze...

Dyrektor oddalił się, gestykulując rękami i 
mrucząc:

— Gdyby to był prawdziwy Pryndin, to nie 
ulega wątpliwości, że poczuwałbym się do obo
wiązku, ale przecież to był jakiś nieznajomy... 
licho wie, co za rudy mężczyzna, w każdym ra
zie wcale nie Pryndin!

bem większych miast w wiejskich ustroniach, 
kędy trudniej o wygodny zarobek, ale gdzie ży
cie bywa o wiele tańszem. Zresztą bezpłatność 
kursów, oraz wypożyczalnie bibljoteczne, uwal
niają studentów od głównych ciężarów czesnego 
lub kupowania drogich książek. Natomiast w więk
szych stolicach, pomimo kosztowniejszych warun
ków życiowych, sposoby zarobkowania bywają 
liczniejsze i przystępniejsze, a studenci chwyta
ją ich się ochotnie, nie przebierając zgoła w ro
dzaju zajęcia.

I tak n. p. w wieczory sobotnie, kiedy pa
nować zwykło większe ożywienie w handlach 
spożywczych, nie rzadko właściciel przybiera po 
kilku nadetatowych kupczyków, uwijających się 
z osobną zręcznością i grzecznością. Nie jednego 
z tych improwizowanych kupczyków, których się 
w one dni widziało przybranych w biały fartuch 
masarza, lub studjujących pilnie ceny rodzyn
ków, cukru w handlach korzennych, w ponie
działek rano spotkać można, spieszących do uni
wersytetu z książkami pod pachą.

Ale jeden dzień, jeden wieczór w tygodniu, 
nie dostarczy na cały tydzień chleba. Wolą też 
nasi amerykańscy studenci stalsze zajęcia, go
dzące się z porą wykładów uniwersyteckich. 
I tak n. p. nie jeden, który cały ranek spędził 
na kursach naukowych, popołudniowe godziny 
poświęca zarobkowym znojom. A więc wielu 
z nich pełni służbę konduktorów tramwajów 
elektrycznych, inni na pewną liczbę oznaczonych 
godzin podejmują się służby przy hotelowych 
uft’ach, największa może liczba po restauracjach 
godzi się za kelnerów. Z wyjątkiem dwóch uni
wersytetów, Hopkinsa i Princeton’a kędy połu
dniowy żywioł przemaga i dawne zastarzałe u- 
trzymaiy się przesądy, kelnerowanie po wszy
stkich uniwersytetach amerykańskich bywa przy
jętą formą zarobkowania, bynajmniej nie ubliża
jąca tym co się chwytają tego zawodu, nie mą
cąca zgoła stosunków koleżeńskich. — Nawet 
w arystokratycznym uniwersytecie Harvard od 
niepamiętnych czasów zawsze dość znaczna ilość 
studentów ima się serwety kelnerskiej, i jak 
dodaje autor wspomnianego artykułu „miłość 
własną chowa do kieszeni, przywdziewając biały 
fartuch kelnera, w słusznem przekonaniu, iż 
dolar zarobiony w służbie stołowej nie różni się 
zgoła od dolara na inny sposób zarobionego11. 
Najczęściej tacy improwizowani kelnerzy, prócz 
stałej zapłaty, w ten jeszcze sposób zapewniają 
sobie na wieczorny posiłek i krom zarobku pie
niężnego zabezpieczają sobie i wikt cołodzienny.

Zabiegliwi studenci podejmują się niekiedy 
szerszych przedsiębiorstw, n. p. urządzania tanich 
dla kolegów kuchni, przyczem i sami się przyży- 
w ią; dalej zakładaniem wspólnych pralni, brania 
w t. zw. entrepryzę bielizny towarzyszów, co dla 
nich jest dogodnością, dla przedsiębiorcy zaś źró
dłem najstalszego dochodu.

We wszystkich bowiem gałęziach przemysłu 
następują fluktuacje, tylko żądanie czystej bieli
zny nie zna zastojów, czyli t. zw. „morte saison11.

Centralne opalanie domów na nowoczesny spo
sób budowanych, nowe też studentom amerykań
skim otworzyło źródło zarobkowania. Nierzadko 
który z nich podejmuje się obowiązku palacza 
przy ogniskach środkowych. Inni przejmują obo
wiązki odźwiernych na dworcach kolejowych, in
ni jeszcze zniósłszy się z zarządem publicznych 
ogrodów, koszą trawniki, lub też jeśli posiadają 
głos piękny, wynajmują się jako chórzyści. Stu
denci najczęściej na koncertach, odczytach, roz
noszą ańsze, wprowadzają gości, sadowią ich na 
oznaczonych miejscach.

Niezmierne zasługi, pod wzglądem wynajdy
wania i dostarczania studentom śhodków zarob
kowania, oddają przydzielone dziś do każdego 
uniwersytetu biura pośrednictwa pracy, których 
pierwowzorem jest takie biuro, istniejące od 
dość dawna przy kollegjum Harvarda. Stwier
dzono, iż od lat dziesięciu nie było ani jednej 
gałęzi przemysłu i zarobku w Bostonie, kędyby 
się nie znalazł który z studentów Haryardzkich. 
Biuro miejscowe ustalonej zażywa sławy, naprze- 
mian najprzeróżniejszych dostarczając zajęć i po
sad. Można za jego pośrednictwem dostać się na 
uniwersytecką katedrę psychologji lub otrzymać 
przygodne zajęcie, w którym z letnich hoteli i 
to począwszy od zarządcy do posługacza. Wszę
dzie dziś funkcjonują przy uniwersytetach takie 
biura informacyjne. W sprawozdaniu z jednego 
tylko kwartału w biurze Uniwersytetu z Chica
go dowiadujemy się, iż na 96 studentów, którzy 
tą drogą sznkali zajęcia, 52 takowe znalazło, z 
ogólnym zarobkiem 18.000 dolarów. W Kolum- 
bji trzymiesięczny zarobek czterdziestu studen
tów dorósł do 26.000 dolarów.

Nasz korespondent warszawski (A.) pisze:
W piątek 13 grudnia rozegrała się w War

szawie sprawa p. Kazimierza Piotrowskiego, o- 
skarżonego o usiłowane zabójstwo na osobie pod
sekretarza hipotecznego p. Wacława Paszkow
skiego. Sprawa ta ze względu na stanowisko o- 
sób, które stanęły przed sądem, oraz okoliczno
ści, wśród których dramat się rozegrał, obudzą 
wśród publiczności warszawskiej żywe zajęcie.

Na rozprawie, po załatwieniu formalności przed
wstępnych, podsekretarz sądu p. Kwiatkowski 
odczytał akt oskarżenia, z którego dowiedzieliś
my się, iż przyczyną całego zajścia była równo
czesna miłość pp. Korwina Piotrowskiego i Hen
ryka Dąbrowskiego, rejenta z Brześcia kujaw
skiego, ku p. Zofji Normarkównie, córce rejenta 
p. Jana Normarka. Gdy p. Dąbrowski przyjechał 
do Warszawy, p. Korwin Piotrowski oświadczył 
mu, że bądąc mocno w p. Normarkównie zako
chanym żąda, ażeby p. D. albo zaprzestał bywać 
u pp. (Normarków, albo też pojedynkował się z 
nim. Świadkowie obu stron pp. Adam Chamiec, 
Władysław Stankiewicz, oraz Wacław Paszkow
ski i Wincenty Swietliński, początkowo załatwili 
sprawę pomyślnie, ale w ostatniej chwili, gdy 
miano się już rozchodzić, p. Korwin Piotrowski, 
który rozmawiał na uboczu z p. Dąbrowskim, 
uderzył tegoż w twarz, rozdrażniony jak twier
dził, „tchórzostwem p. Dąbrowskiego, oraz wszyst- 
kiem co zaszło11.

Wobec tego czterej świadkowie zredagowali 
protokół, potępiający Uczynek p. Korwina Pio
trowskiego, a p. P. począł od tego czasu wyra
żać im przy każdej okazji swoje niezadowolenie. 
I to doprowadziło do zajścia w teatrze nowym 
w dniu 3 sierpnia z. r., kiedy p. Paszkowski 
rozdrażniony postępowaniem p. Piotr, znieważył 
go czynnie, w odpowiedzi na co p. Piotr, strze
lił dwukrotnie z rewolweru do p. Paszkowskiego.

Drogą ekspertyzy sądowo-lekarskiej, tudzież 
oględzin dokonanych na osobie poszkodowanego 
i jego odżieży. skonstatowano, że jeden strzał 
był skierowany w pierś p. Paszk., lecz kula 
przedziurawiła tylko zwierzchnie ubranie i ko
szulę, na której pozostał nawet ślad spalonego 
prochu. Druga kula ugodziła p. Paszk. w dolną 
część brzucha i. nie uszkadzając zgoła organów 
wewnętrznych, utkwiła pod skórą w okolicy 9 
żebra, skąd ją, dzięki szczęśliwie dokonanej ope
racji chirurgicznej wkrótce wydobyto; ranę sa
mą lekarze nznali za lekką.

P. Piotrowski staje pod zarzutem oskarżenia, 
iż będąc rozdrażnionym, lecz pojmując, że godzi 
na życie Wacława Paszkowskiego, rozmyślnie 
strzelił do niego dwukrotnie z rewolweru, mie
rząc w piersi i w brzuch, lecz nie zdołał po
szkodowanego pozbawić życia z przyczyn nieza
leżnych od woli oskarżonego.

Po przesłuchaniu świadków pp. Wacława Pa
szkowskiego i Wincentego Swietliński ego, roz
prawę zawieszono do następnego dnia.

KRONIKA.
Kalendarz kościelny. Dziś w poniedziałek Adelajdy, 

cearzowej; we wtorek Łazarza, biskupa; w środę Gra
cjana.

Kalendarz astronomiozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 7 minut 42, zachód przypada o godz. a mi
nut 11, długość dnia godzin 7 minut 83.

K u p u jc ie  ty lk o  u  C h r z e śc ija n !

Z E  ŚWIATA.
Kwakrowie w wojnie burskiej. Kwakrowie

„zmodernizowali s ięL‘, nabrali przyzwyczajeń św iato
wych i poloru, tak iż trudno ich odróżnić od zwy
kłych śmiertelników : nie zmienili się jednak — na 
punkcie w strętu do wojny i współczucia dla jej ofiar. 
Po wojnie francusko pruskiej ofiarowali drogą skła
dek znaczne sumy na zakup nasion i narzędzi rolni
czych dla ofiar kampanji, uczynili to samo po wojnie 
rosyjsko tureckiej. Na początku kam panji południowo
afrykańskiej iróbow ali działać na rzecz pokoju; gdy 
usiłowania zawiodły, gmina kwakierska, znana Mee- 
ting  for Sufferińgs11 (Zgromadzeniem dla cierpiących), 
po ogłoszeniu rewelacyj miss Hobhouse, jeszcze la 
tem, w ybrała z pośród swych członków trzy kobiety 
i wyprawiła je do Afryki Południowej, aby rozwinę 
ły  swą działalność w obozach koncentracyjnych. Lord 
Kiozener nie slaw iał im przeszkód w tym względzie 
i owszem ułatw iał im dostanie się do tych obozów,

Tłom. e rosyjskiego O. W.

Kalosze \ Rielizne r r?Bl"2 Pc,of- Jâer.a’dia compagnie st, Petersburg11 ! Koszule, Kaftaniki, Skarpetki itp.
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świadcząc o szacunku Anglików dla sekty. Udzielo
no kwakierkom  pozwolenia, odmówionego miss Hob- 
house, siostrzenicy lorda. W ostatnich czasach nade
szły do tygodników i osób przywatny* !i listy  trzech 
przedstawicielek „Meeting for S ufferings"; ze sp ra
wozdań widaó że stan rzeczy nie jest już tak opła
kany, jak  przed pół rokiem. W obozach koncentra
cyjnych, zwiedzanych przez kw akierki, dzieci i ko
biety boerskie były zaopatrzone w prowianty i w 
ciepłą odzież, sporządzoną dla nich w Anglji przez 
damy, należące do tej sekty; odzież była w ypraw ia
na nie wprost do obozu, lecz do Kapsztadu, skąd 
pewne stowarzyszenie holenderskie działające w tym 
samym kierunku, przesyłało ją  ofiarom wojny. Do- 
tyczas kw akierki zwiedziły obozów koncentracyj
nych, między innemi znajdujący się pod M iddlebur- 
giem i wszędzie niosły pomoc nieszczęśliwym. C. 
C. S .“

Beczka wina dla Sienkiewicza. Peszteński 
„M agyar H irlap“ wystosował do Henryka Sienkiew i
cza lis t z prośbą, aby zechciał napisać cośkolwiek do 
num eru gwiazdkowego, jak i ma być w ydany przez 
tę redakcję.

W liście owym redakcja, mówiąc o honorarjum, 
nie proponuje Sienkiewiczowi żadnej sumy pieniężnej, 
gdyz „utwory tak genjalnego pisarza nie mogą być 
płacone tak marnym kruszcem, jakim  jest złoto". N a
tomiast, jeżeli Sienkiewicz przychyli się do prośby 
W ęgrów, ofiarują mu to. co kraje św. Szczepana wy
dają najlepszego, mianowicie beczkę wybornego wina.

Nobel- Dzisiejsze „F igaro“ przynosi najświeższy 
dowcip paryski. Je st nim następujące zestawienie n a 
zwisk pięciu laureatów , którzy otrzymali nagrody

i Nant 
’hOff 

Dr Behring 
'RoentgEn

SuLly-Prudhomme.
Środkowe litery tworzą, jak  widzimy, nazwisko 

Nobla.
Dżuma W Odessie wygasła. Wobec tego rządo

wa rosyjska komisja przeciwdżumowa ogłasza, że 
wszystkie specjalne środki ochronne przeciw dżumie 
w Odessie zniesiono. Środki ochronne, przedsięwzięte 
w ponach  czarnomorskich pozastawiono. Od d. 8-go 
(21-go) listopada, kiedy wykryto wypadek dżumy w 
Batumie, nowych zasłabnięć na dżumę i podejrzeń 
o dżumę na całem naszem wybrzeżu morza Czarne
go — nie było.

Statystyka wyznań w Rosji. Wedle spisu lu 
dności z r. 1897, wykaz mieszkańców stosownie do 
relig ji, przedstaw iał się w Rosji procentowo n as tę 
pująco : prawosławnych 69.54 prc., starowierców
1.72 prc., k a t o l i k ó w  9.09 pro., protestantów 
2.98 prc., mahometan 11,06 prc. i żydów 4.13 prc.

Odsłonięcie pomnika Odyńca. Z W ilna donoszą 
o niezwykłej i podniosłej uroczystości ja k ą  święcili 
Polacy wileńscy. W  poakademickim kościele św. J a 
na poświęcił biskup wileński pomnik Odyńca. W  Wil
nie gdzie żyje tak żywo tradycja Mickiewiczów, Za
nów, Czeczotów —  fakt ten ma podniosłe narodowe 
znaczenie. Uroczyste nabożeństwo żałobne za dnszę 
poety odpraw ił proboszcz miejscowy w asystencji ks. 
biskupa Zwierowicza.

Podczas Mszy św. miejscowe siły śpiewackie kon
certowały na chórze. W poświęceniu uczestniczył bar
dzo licznie zgromadzony lud, cała inteligencja, a po
śród niej nie brakło staruszków doskonale pam ięta
jących Odyńca z czasów redagowania przezeń „Ku- 
rjera  W ileń sk ieg o  (w 1840 — 1860 r.).

P iękny ten pomnik dłuta rzeźbiarza Marczewskie
go, wzniósł stryjowi swemu p. Tadeusz Odyniec, oby
watel ziemski i kupiec wenecki.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Woinjcz 13 grudnia. Ż y d  z a m o r d o w a ł  ż o 

nę .  — U k o n s t y t u o w a n i e  s i ę  R a d y  g m i n 
n e j .  Mojżesz Zimmerstein w Tymowy przy Czchowie 
w powiecie brzeskim, zamożny kupiec zamordował 
swoją żonę.

Zimmersteinowie wydali córkę przed dwoma ty 
godniami za żydowskiego rzeźnika w Wojniczu, gdzie 
spraw ili jej wesele, na w ydatki którego i posag, 
sprzedał on ziemiopłody za kilka tysięcy koron, zaś 
Zimmersteinowa kawałek gruntu za dwa tysiące ko
ron, z czego mieli sobie wzajemnie zdawać rachnnki. 
D nia 5 b. m., gdy Zimmersteinowa była zajęta pie
czeniem chleba, doszedł do niej mąż, żądając złoże
nia mu rachunku z uzyskanych z sprzedaży gruntu  
2000 koron, a gdy mu tego odmówiła, chwycił sto
jącą  przy piecu łopatę i uderzył nią żonę w  głowę, 
tak  nieszczęśliwie, że zaraz padła na ziemię i życie 
zakończyła. Zimmerstein widząc, co uczynił, na, obił 
krzyku, że żona spadła ze strychu i zabiła się.

Zbiegli się sąsiedzi, sądząc, że ją  ocucą, ale bez
skutecznie. Najcharakterystyczuiejszem było to, że 
Zimmerstein tylko ciągle prosił przybyłe na ratunek 
sąsiadki aby mu chleb wsadziły do pieca, bo się 
zepsuje, i to go daleko więcej obchodziło, niż śmierć 
żony. /andarm erja jednak nie czekając na upieczenie 
tego chleba, zawiozła, oboje Zimmersteinów do Brze

ska, gdzie ją  po przeprowadzeniu sekcji zwłok, pfi,* 
chowano na żydowskim cmentarzu, zaś jego osadzo
no w areszcie śledczym sądu powiatowego, skąd od
stawiony będzie do więzienia śledczego sądu krajo
wego karnego w Krakowie.

Wczoraj 12 b. m. o godzinie 12 w południe u- J] 
konstytuowała się tu  Rada gminna którą nam jestbi 
ctwo z powodu rozmaitych malwersaóyj rozwiązało, 
mianując komisarzem rządowym tut. aptekarza p. K a
rola Nodzyńskiego a suspendując burmistrza p. J ó 
zefa Królikiewicza wraz z wszystkimi asesorami i ra
dnymi.

Do nowowybranej Rady weszła cała tu t, in te li
gencja, j a k : ks. kanonik Józef Rozner, radca sądu 
krajowego i przełożony sądu p. Stanisław  Szuro, sę
dzia cieszący się tu  powszechną sym patją i zasłnżo- 
nem poważaniem dr Stefan Marowski, poborca po
datkowy p. A leksander Kunze, naczelnik poczty p. 
W incenty Krzemiński, dyrektor szkoły ludowej p. W a
lenty N atoński, właściciel dóbr Zamościa i kilku k a 
mienic w Wojniczu p. Zygmunt Jordan, aptekarz p. 
Karol Nodzyński. Inni radni stanow ią klasę mieszczan. 
Burmistrzem wybrano aptekarza p. Nodzyńskiego, za
stępcą tegoż i asesorem p. W ładysława Kuchcińskie- 
go, zaś asesorami wybrani zostali p p . : Jau  Krzemiń
ski, W alenty Krzemiński i Antoni Kunze.

Nowoukonstytuowanej Radzie, szczególnie burm i
strzowi aptekarzowi p. Nodzyńskiemu, który swą gor
liw ą pracą dla dobra miasta, zjednał tu  sobie po
wszechną miłość i szacunek, urządzono tu  wczoraj o- 
wacje, strzelano z moździerzy i wznoszono okrzyki: 
„niech żyje bnrmistrz i aptekarz i t. d .“ , że aż do
my w rynku się trzęsły.

TamÓW 13 grudnia. Ż o ł n i e r z  m o r d e r c ą .  
Uzupełniając moją telegraficzną relację o zamordowa
niu w Tarnowie przez podoficera 57 p p dziewczy
ny Kozikówny, donoszę bliższe szczegóły: Żołnierz 
nazywa się Oleksy i pochodzi z Wojakowy w powue- 
cie brzeskim, a służył przy 13 koupan ji 56 p. p. 
w Tarnowie. Zamordowana Jadw iga Kozikówna miała 
la t 20 kilka. W nocy na 9 bm. Oleksy uzyskawszy 
„przezczas", włóczył s!ę z swoją kochanką po szyn
kach, a gdy ta mu uciekła, napadł na placu św. 
Ducha w sieni kamienicy p. Stiglitza nieszczęśliwą 
Kozikównę, którą, gdy nie chciała odwzajemnić jego 
gorącego afektu, w tedy rozwścieklony zamordował ją , 
utopiwszy w niej po lewej stronie piersi bagnet tak 
gw ałtow nie, że nieszczęśliwa wykrzyknąwszy „Jezus 
M aria“ odrazu ducha wyzionęła. Na ten krzyk wy
biegł jeden z lokatorów kamienicy Prażuch, przed 
którego drzwiami ta  tragedja się rozegrała, i chciał 
ująć się za nieszczęśliwą, ale żołnierz i na niego 
w yciągnął bagnet i  tylko dzięki ucieczce zdołał oca
lić swe życie. Uciekającego żołnierza ujęła policja 
z żandarmerją, odstawiwszy go do garninowego aree 
sztu w Tarnowie, zaś zwłoki zamordowanej zawiozio- 
no do kostni y, celem przeprowadzenia sekeji.

Nowy Sącz 13 grudnia. N i e z w y k ł e  o s z u 
s t w o .  Niezwykłe oszustwo popełniła 37 letnia wło- 
ścianka Małgorzata Karnafałowa w Białowodzie pod 
Nowym Sączem. Oszukała bowiem tutejszego burm i
strza adwokata dra Barbackiego, jego koncypjenta 
dra F lisa  i solicytatora p. Gawlika, przybierając fał
szywe imię Łucji Krawczykowej, a nadto przedsta
wiając Marję Michalik za Ursznlę, córkę Łucji Kraw
czyk i sporządziwszy fałszywe pełnomocnictwo, upo
ważniające Łucję Krawczyk do podniesienia gotówki 
1105 kor. 24 hal, na rzecz Urszuli Krawczyk w de
pozycie sądowym złożony, podniosła z depozytu tę  
gotówkę, wprowadzając także tutejszy sąd powiato
wy w błąd. Rozprawie, która się od przedwczoraj 
odbywała, przewodniczył radca p. Pisztek, oskarże
nie wnosił sam prokurator dr Jasiewicz, zaś oskar
żonej bronił p. Habel.

Na podstawie w erdyktu ławy przysięgłych, try 
bunał skazał oskarżoną na półtora roku ciężkiego 
więzienia z postem co miesiąc, tudzież na zwrot wy
łudzonej z depozytu sądowego kwoty 11(§5 k. 24 h. 
umysłowo niedołężnej Urszuli Krawczyk, pozostającej 
bez ojca i matki, na rzecz której ta  kwota była 
złożoną.

Komisja przemysłowo-lekarska, wybrana z ło 
na lwowskiego Tow. lekarskiego, w ydała odezwę, do 
wszystkich fabrykantów i przemysłowców, w yrabiają
cych przetwory lecznicze, aby, chcąc pozyskać pole
cenie znawców zawodowych, zgłaszali przetwory swe 
do komisji, kiórej zadaniem będzie wyroby wypróbo
wane otaczać opieką i popierać.

Celem tej komisji jest działać w kierunku pod
niesienia krajowego przemysłu lekarskiego, mianowi
cie wspierać już istniejącą wytwórczość na polu środ
ków leczniczych i hygjenicznych, a zarazem zachęcać 
i pobudzać do wyrabiania przetworów, dostarczanych 
nam dotąd z zagranicy — tak, jak  to od wielu lat 
czyni już z pożytkiem komisja przemysłowo-lekarska, 
wybrana z łona Towarzystwa lekarskiego krakow skie
go. We wszystkich sprawach należy się zgłaszać pod 
ad resem : K o m i s j a  p r z e m y s ł o w o  l e k a r s k a
T o  w', l e k a r s k i e g o  l w o w s k i e g o  —w e L w o- 
w i e  — K l i n i k a  l e k a r s k a .

Komisie to tw orzą: nrof. Glnziński. jako prezes :

p ro f Be,ct£, jako prezes Toiiv, lekarsk iego  lwowskiego 
i  dr St. R adż^kjęąki, jako sekretarz.

Wykłady «  dziadziny pożarnictwa. Krajowy 
Związek ochotniczych straży pożarnych postanowił 
urządzać publiczne pupularne wykłady o przyczynach 
powstawania pożarów, o zachowaniu się publiczności 
podczas pożaru i o sposobach gaszenia pozarów-yWy- 
Kłady te odbywać się będą podczas powiafctw rŁ 
kursó.w pożarnictwa, które urządzają wydziały powia
towe. W ydział krajowy aprobował tę myś) i wydał 
odpowiedni okólnik w przekonaniu, że przez spopu
laryzowanie strażactwa podniesie się obrona .pożarna 
w kraju-.

Kalendarz strażacki na rok 1902. Krajowy
Związek ochotniczych straży pożarnych w ydał k ie
szonkowy kalendarzyk dla strażaków, zaw ierający 
cenne wskazówki w spraw ach pożarnictwa, Kalen
darz kosztuje w Związku tylko 50 halerzy; gdy ce
na tego rodzaju wydawnictw niemieckich często dwa 
razy tyle wynosi.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Składki na ofiary sądn wrzesińskiego.

W dalszym ciągu nadesłali nam z Rozwadowa: 
J . Pietruszyński 4 kor., I. Szwabop 2 kor.; po 1 
koronie; J . D ragan, S. Diirr, Ę. H ellebran i, J . Kwa- 
pniewski, R. Niedzielski, S. P iskur, Z. Zabaw sk i; J . 
Kwapniewska 60 h.; po 50 halerzy: P . Małuszczak, 
J . Ołkuśnik, W. W eltz : po 40 ha lerzy : A. Lesk, J . 
Marek, W. Połeć, K. W ojtowicz; po 30 halerzy: J . 
Cisak, M. Bednarz, J . Biało, W Boczek, F. Brania, 
J . Burdziel, A. Dul, J . Grondecki, F . Kap.,śeiak, D. 
Kasak, F . Kasak, J .  Kotulski, W. Oleksiewicz, K. 
Patrów , M. Rytwiński, M. Sołtys, M. Sudoł, J . To
karz, M. Ullmanówna, I. W artoń, J , W nęk, T. Wódz, 
F . Wójcik, J . Wójcik, K. Wójcik, F . Zaucha, J . Zby- 
radowski, J. Zioło, S. Zioło; po 10 aalerzj ; W, 
Barszcz, M. Baran, J . Burdziel, L. Frankov:icz, J . 
Jeżyków ski, W. Kuś, J. Maderak, F . M rauki, B 
Mystek, W. Polek, J . Rudolf, J . Trześniak. ,

E . K. 2 korony uzyskane ze sprzedaży zająca w y
granego na- ioterji gospodarczej.

Ogóvem zebrano do dnia dzisiejszego 2147 kor. 
87 hal. 11 rs. 35 kop.

Na dar narodowy dla Rodziny uwięzionego 
dra Rakowskiegc Adamowie Szołayscy 25 kor., Ma- 
rja E streicher 5 kor. 

Sekcja dobroczynna Rady miejskiej uchw aliła
na posiedzeniu swem w dniu 3 b. m. upoważnić 
miejskie biuro ubogich (ul. Poselska 9, II. p.) do 
przyjmowanie darów w odzieży, bieliźnie i pościeli, 
przeznaczonych dla ubogich pod tym atoli warunkiem, 
aby ofiarowana biilizna była czysta, odzież zaś i po
ściel desinfekcjonowane, względnie będzie miało b iu
ro obowiązek desinfekeję Vtę samo od siebie zarządzić. 
Do rozdzielania tego rodzaju darów w naturze po
między ubogich, upoważniła sekoja wyłącznie grona 
opiekuńcze poszczególnych ekręgów ubogich.

Akademja Umiejętności w Krakowie. Posie
dzenie wydziału historyczno-filozofieznego odbędzie się 
16 grudnia b. r. o godzinie 6. Porządek dzienny; 
D r St. K utrzeba: Sądy ziemskie i grodzkie w wie
kach średnich IX. — XI. województwa poznańska, i 
kaliskie i ziemia wschowsaa. Potem odbędzie się po
siedzenie administracyjne. Na porządku dziennym: 
W ybór komitetu im. Barczewskiego.

Zerwanie stosunków handlowych z Niemcami.
Kongregacja kupiecka m. Krakowa przesyła nam na
stępujące oświadczenie : „Na wczorajszem posiedzeniu 
rady Kongregacji między innemi byłe poruszaną spra
wa sprowadzania towarów z Niemiec.

Jakkolw iek już poprzednio za wpływem Kongre
gacji kupieckiej, członkowie tejże starali się ,firm y 
niemieckie o ile tylko było można om’jać, w  ozem 
niestety nie znaleźli należytego poparcia u naszej pu 
bliczności, to jednak mimo to postanowiła Kongrega
cja kupiecka obecnie akcję w tym kierunku na szer
szą skalę rozwinąć i w ciągnąć do tejże najszersze 
w arstw y kupieetwa.

To wszystko jednak wymaga dłuższego czasu, je 
żeli rezultat ma odpowiedzieć założeniu, tem więcej, 
że akcja taka połączona jest z wielkiemi ofiarami 
wobec kongregacji innych czynników, których pc- 
trjotyzm mniej jest do ofiar skłonnym. Przeprowadze
nie tego post mówienia zależuem może być tylko od 
poparcia ogółu naszego społeczeństwa11. ____________

Głosy publiczności. Ż y d o w s k i  h a n d e l .  —  
Na przestrogę chrześcijan podaję tu fakt, jak  żydzi 
zbogacając się z pracy katolickiej, pomimo tego ob
chodzą się z niemi w brutaluy i arogancki sposób, 
czego doświadczyłam na własnej osobie. W stępując 
wczoraj t. j. dnia 13 go do sklepu żyda Kragiena, 
przy placu Franciszka Józefa w Podgórzu, zażądałam 
suszonego owocu, a kiedy mi takowy podano już na- 
ważony, aby być pewną, prosiłam o powtórne prze
ważenie w mej obecności ; tymczasem nietylko, że 
Kragienow a obsypała mnie obelgami, nadto przysko
czył jej mąż w zamiarze czynnego znieważenia mnie 
i gdyby nie ludzie co tam byli obecni, mało brako
wało, żebym niepadła ofiarą brutalnego ż y d a ; przeto 
podaję to do publicznej wiadomości, by kupujący omija
li sklepy żydowskie. Obvwnt,elka z Podgórza.
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Xr. 288 . .GŁOS N A R O D U " z dnia 16 Grudnia
Stowarzyszenie przemysłowe gospodnio szyn

karskie. W alne zgromadzenie towarzystwa odbędzie 
się w poniedziałek dnia 16 grudnia 1901 r. o go
dzinie 3 popołudniu w sali posiedzeń Rady m iasta 
z nasiępującyin porządkiem dziennym: 1) Zagajenie 
■walnego zgromadzenia przez przewodniczącego. 2) 
Odczytanie protokółu z ostatniego walnego zgroma
dzenia. 3) Sprawozdanie wydziału. 4) Sprawa sta tu 
tu Stowarzyszenia. 5) Zamknięcie rachunków za rok 
1900 i  udzielenie wydziałowi absolutorjum (referent 
skarbn ik .p . D robnen. 6) Ustanowienie opłaty na rok 
1962. 7) Wnioski tzłonków-

■Bez wodza. Szajkę złodziejską, która od dłuż
szego czasu niepokokoiła mieszkańców Krowodrzy, 
czułe oko policji pozbawiło Wodza. Je st-n im  niejaki 
Józek H anusiak, zawodowy złodziej i włóczęga. Zaa
resztowano go wraz z adjutantem. .

„Głupi, kto płaci", oto dewiza przyjęta przez 
kilku tak  zwanych na gruncie krakowskim „łazi
ków". Od dłuższego czasu chodzili oni po szynkach, 
Spijali, co im się żywnie podobało, następnie zaś u- 
mykali. Wczoraj dopiero policja w padła na trop tej 
szajki i kilku przyaresztowała.

Z O STATNIEJ CHWTl I.
Kraków 16 grudnia.

Ogólny wiec kobiet polskich w sprawie wrze- 
sińskiej urządzony staraniem „Czytelni dla kobiet" 
odbył się w  niedzielę po południu w gimnazjum No- 
wodworskiem. Udział uczestniczek był bardzo liczny, 
tak, że wiele publiczności nie mogąc się dostać do 
sali, staó musiało na krużgankach. W iec zagaiła p. 
Em ilja Korczyńska, powołując na przewodnczącą p. 
Marję Siedlecka, Ostatnie wypadki barbarzyństwa 
pruskiego oraz spraw ę zerwania stosunków handlo
wych z Niemcami, jakoteż i sprawę domowego wy - 
kształcenia kobiet omawiały panie: Korczyńska, prof. 
Ulanowska, Kirkorowa, dr Golińska, K. nopnicka, Si
korska, Freege i inne. W iec uchw alił zaprz stać spro
wadzania obcych towarów w szczególności z Prus, 
nie przyjmować niemieckich nauczycielek jako nau
czycielek i bon domowych, pracować nad oświatą lu 
du polskieg", nie posy ać dziatwy do 'sjkół niemie
ckich. Po wyczerpaniu dyskjisji wyraził wiec cześć 
i gorące współczucie matkom skazanym., W proeesie 
gnieźnieńskim. Odśpiewaniem pieśni Ojcze Two

j e  dzieci" zakończono wiec o godz; 6 tej.
Psgrzeb Ś. P Franciszka Cieszyńskiego, w ice

prezydenta sadu krajowego, odbył s :ę w sobotę ó 
godz. 3 popołudniu. Kondukt żałobny prowndzit ks. 
biskup-sufragan Nowak przy licenym współudziale 
duchow ieństw a. Za karawTanem, przykrytym stosami 
wieńców, postępowała rodzina zmarłego, całe g re 
mium urzędników sądowych z prezydentem JE . Uzy- 
szczanein, dalej adwokaci, notarjusze, naczelnicy ró
wnych władz, tudzież obywatelstwo. Nad grobem 
przemówił imieniem kolegów p. radca dr Franciszek 
Bnjak.

Dr Karol Pot kański został mianowany nadzwy
czajnym profesorem historji powszechnej przy uniw er
sytecie Jagiellońskim . Młody ten uczony zdobył sobie 
już poważne imię swemi naukowemi, głęboko pomy- 
ślanemi studjami nad zamierzchłą przeszłością Polski
1 Słowiańszczyzny.

„Macierz polSKa R ada wykonawcza „Macierzy 
polskiej odbyła dnia 11 b. m. posiedzenie, na któ- 
rem postanowiono: 1) zaprosić do swego grona prof. 
d ra Ignacego Zekrzew sk ieg o : 2) ogłos;ć drukiem w 
term inach najbliższych: dra Zdzisława Próehniekiego 
„Koustytucję austriaokaF  dra Henryka Kowalskiego 
„O budowie i pielęgnowaniu ciała ludzkiego podczas 
zdrowia i choroby  (z licznemi rycinami), Grzego
rzewskiego ..Kraje słowiańskie" i Walerego Łoziń
skiego „Geologję";. 3). wydać z fundacji Kościuszkow
skiej, jako pierwszą publikację, dzieło o Tadeuszu 
Kościuszee. Książka ta  ' ukaże się w wielkim forma
cie, a zdobić ją  będą bardzo liczne ryciny, zaczer 
pn ię te  z pierwszorzędnych źródeł. Opracowania dzieła 
podjął się jeden z wybitniejszych naszych pisarzy. 
Cena publikacji będzie bardzo niska.

Slub dra Adama Debeszyńskiego, adwokata i 
posła do Rady państw a z panną N atalją W i ś n i e 
w s k ą ,  odbędzie się w W iedniu z końcem grudnia. 
P anna Wiśniewska, mieszkała dotychczas w Paryżu.

Otwarcie pierwszej higienicznej piekarni, przy 
ul. Grzegórzeckiej odbyło się w niedzielę o godz, 11, 
poprzedzone Nabożeństwem w kośc:'ele św. Mikołaja. 
Poświęcenia lokalu dokonał wobec licznych gości ks. 
Talaga. Poczem odbyło się skromne przyjęcie w lo
kalach piekarni. Zebrano między uczestnikami kwotę
2 złr. ii3 ct. dla Rodziny uwięzionego W Poznaniu 
p. R. Odśpiewaniem pieśni „Boże coś Polskę", akt 
otw arcia zakończono.

W „Sokole" odbył się wczoraj popis gim nasty
czny uczniów. Ćwiczenia wykonane z nadzwyczajną 
precyzją i zręcznością, przeplatano śpiewami chóral- 
neini i grą orkiestry sokolskiej. Publiczność nader 
licznie zgromadzona, śledziła obroty dzielnej młodzie
ży z uwaga i zaieciem.

Przedstąwiecie amatorskie w klubie praw ni
ków odbyło się wczoraj z niezwykłem powodzeniem. 
„Bilecik miłosny" odegrały panny Ła. i T., tudzież 
panowie Sp. i H. z szczerem ożywieniem. W  znanej 
komedyjce Koziebrodzkiego „Stryj przyjechał" panna 
W. była doskonałą uroczą wdówką, panna Na. ś li
czną dowcipną pokojówką, a panowie Co., Sm. i 
T a., pobudzali licznie zebranych widzów do ciągłych 
wybuchów śmiechu.

Pierwszy pluton straży ogniowej miejskiej
pełniący służbę podczas loterji fantowej d. 8 b. m. 
pod komendą p. Józefa St mpińskiego, złożył na r ę 
ce komitetu P ań  dar w kwocie 10 kor. na cele to 
terją  wskazane.

Tyfus zaczyna grasować w Krakowie. Przedwczo
raj Tow. rztunkowe przewiozło dwóch chorych do 
szpitala chorób zakaźnych. Zanotować również należy 
jeden wypadek silnej influenzji.

Njema policji. N a wracającego wczoraj w nocy 
,o 3-ej godz. rano p. Uziembłę napadło na ul. Dłu
giej dwóch żołnierzy piechnrów i potłukłoi go tak sil
nie, że z zw ichniętą ręką m usiał udać się na stację 
f  itunkową. Mimo tego, że napadnięty w ołał o pomoc, 
ani jeden policjant nie przyszedł mu w pomoc.

Seminarjum ruskie we Lwowie zam knął ks. 
metropolita Szeptycki. Zarządzenie to było nieuchron-. 
ne, ponieważ wszyscy alumni ruscy y y p isa li się z u- 
niwersytetu. Podobno także rektorat st-minarjum, któ
ry tak  dziwnie kierow ał wychowaniem przyszłych 
księży, ma dostać dymisję.

Z teatru k rakow sk iego .
„Sobowtór".

Głośne wybuchy śmiechu w teatrze stanowią 
najlepsze „win odpuszczenie" dla farsy. Śmiano 
się więc w sobotę dużo i serdecznie, a to zado- 
wolnienie publiczności odbiera krytyce wszelkie 
ostrze. „Sobowtór" jest farsą, napisaną według 
znanej, wybornej francuskiej recepty. Trochę 
cyrku, trochę operetki, trochę satyry, wszystko 
razem zlepione bajką, zupełnie nieprawdopodo
bną, a tak doskonale przyprawioną, że się w nią 
prawie wierzy. Treści niepodobna opowiedzieć.

Obraca się ona około „genjalnego" pomysłu, 
niejakiego Anatola Barisard, inżyniera i wynalaz
cy pieców „dymiących aż do Norwegji", który, 
aby tem łatwiej oszukiwać swoją żonę, wymyśla 
historję o jakimś panu, podobnym do niego jak 
dwie krople wody, a prowadzącym w Paryżu ży
cie nader wesołe. Oczywiście, wszystkie swoje 
grzeszki zwala sprytny Anatol na owego niei
stniejącego sobowtóra. Jakie stąd wynikają dziw- 
waczne komplikacje i jak lekkomyślny małżonek 
sam łapie się. w swoje sieci, tego nie opowie ża- 
ne pióro; to można tylko widzieć na scenie i 
śmiać się albo dziwić podobnym karkołomnym 
pomysłom.

Główny ciężar przedstawienia dźwigał z zu- 
pełnem powodzeniem p. Zelwerowicz, — który 
coraz lepiej wciela się w postacie przez siebie 
odtwarzane. Oprócz p. Walewskiego, zawsze wy
bornego, należy z uznaniem wymienić panią Pu- 
chniewską. panią Wysocką, — nawiasem mówiąc, 
w roli niewłaściwej, — pannę Ordon, pannę Je 
remi i p. Zawierskiego. Wszyscy grali z humo
rem i werwą; więcej wymagać od artystów, dla 
których farsa jest jakby odpoczynkiem po sta
łym poważnym repertoarze, — byłoby niewdzię
cznością. e.

P. S. Czytamy w paryskim „Figarze": Z 
Krakowa: „Zagadka" p. Hervieu grana bardzo 
dobrze przez trupę teatru miejskiego, miała wiel
kie powodzenie z panną Wysocką w roli Leono- 
ry i z p. Sobieslaco (sic!) doskonałym w roli 
margr. de Neste. „Marchewka" i „Miły gość" 
uzupełniły to przedstawienie bardzo paryskie.

Wystawa gwiazdkowa.
Pierwsza wystawa krajowych wyrobów w sa

lach gimnazjum Nowodworskiego otwartą została 
w sobotę przed południem przez prezydenta mia
sta p. Friedleina wobec zgromadzonego komitetu 
oraz pań komitetowych. Muwę powitalną, w imie
niu komitetu, wygłosił p. Karol Rolle, dyrektor 
kraj. szkoły ceramicznej w Podgórzu, zaznacza
jąc, że urządzenie wystawy ma za zadanie pod
niesienie rodzimego przemysłu oraz ma dodać 
bodźca przemysłowcom tak miasta jak kraju do 
ciągłego doskonalenia się w swych zawodach; 
p. prezydent Knedlem w ciepłem przemówieniu 
złożył uznanie komitetowi i dziękując w imieniu 
miasta za poniesione trudy, wyraził życzenie, 
aby wystawa wyszła na pożytek wystawców i 
doznała najlepszego powodzenia. Tu nastąpiło 
przecięcie wstęgi zamykającej wstęp do główne

go wejścia wystawy, na czem zakończył się akt 
otwarcia.

Dokładne sprawozdanie z wystawy odkłada
my do następnego numeru naszego pisma, na ra
zie zaznaczamy tylko, że przeszła ona oczekiwa
nia wszystkich. Począwszy od zewnętrznego jej 
wyglądu, pięknego przystrojenia dziedzińca w 
girlandy i zieleń, tudzież bardzo praktycznego 
ulokowania poszczególnych okazów, w pawilo
nach, zaznaczyć trzeba, źe komitet wykonawczy 
nie szczędził zabiegów, aby wszystkiemu jak naj 
lepiej odpowiedzieć. Wejścia, strzeżone przez słu
żbę straży pożarnej,- zabezpieczają zwiedzających 
przed nieproszonymi gośćmi,,, złodziejami, w sa
lach nadto przestrzegają porządku weterani 1863 
roku. To też w mgnieniu oka liczba zwiedzają
cych wzrosła do pokaźnej cyfry, co pozwala mieć 
nadzieję, że wystawa dozna jak najlepszego 

powodzenia.

TELEGRAMY.
Mianowanie marszałka.

Wiedeń 16 grudnia. Cesarz zamianował pono
wnie ks. Jerzego L o b k o y i c a  marszałkiem 
kraju i dra Alberta V e r u n s  k y ‘ e g o zastępcą 
marszałka dla królestwa ( 'zech.

Ostatnio posiedząnie Izby.
Wiedeń 16 grudnia. Ostatnie posiedzenie Izby 

poselskiej przed świętami odbędzie się we czwar
tek dnia 19 b. m.

Izba panów.
Wiedeń 16 grudnia. Najbliższe posiedzenie 

Izby panów odbędzie się dnia 20 b. m. — Jako 
pierwszy punkt porządku dziennego znajduje się 
prowizorjum budżetowe.

Zwołane Sejmy.
Wiedeń 1(5 grudnia. Patentem cesarskim z d. 

12 grudnia zwołane zostały Sejmy górnej Au- 
strji, Salzburga, Śląska i Gorycji na dzień 27 
b. ńi., Sejmy Cz^ch, Galicji i Styrji na dzień 28, 
wreszcie Sejmy dolnej Austrji i Krainy na dzień 
30 b. m.

Prezes Koła a p. Kozłowski.
Wieduń 16 grudnia. „Sonn und Mtgs. Ztg." 

wyjaśnia, że p. Kozłowski ustąpił z komisji par
lamentarnej Koła z powodu nieporozumienia z 
Jaworskim. Kozłowski ma być przeciwnikiem „o- 
portunistycznej" polityki Koła, której zwolenni
kami są Jaworski i hr. Wodzicki. Pierwsze nie
porozumienie wybuchło z powodu funduszu dys
pozycyjnego.

Wniosek Kozłowskiego, domagający się, aby 
Koło w zamian za przyznanie funduszu domagało 
się pewnych dla kraju ustępstw, omal nie Drze- 
szedł w Kole. Jaworski zagroził jednak ustąpie
niem, wobec czego Kozłowski, nie chcąc go dra
żnić, przeprosił go. Drugi spór wybuchł o koleje 
galic. lokalne i następstwem jego było ustąpienie 
Kozłowskiego.

Słowa cesarskie przyczyną interpelacji.
Wiedeń 13 grudnia. „Lidove Noviny“, organ 

młodoczeski p. Stransky’ego wychodzący w Bernie 
Mor. donosi, że cesarz dowiedziawszy się o opo
rze i niechęci Niemców przeciw uniwersytetowi 
czeskiemu na Morawie miał się wyrazić; „Ci 
panowie (Niemcy) zapominają, że nie sami mie
szkają na Morawie". Z tego powodu wszech- 
niemcy wnoszą dziś w parlamencie interpelację.

Ugoda czesko-niemiecka.
Wiedeń 16 grudnia. Rząd. przyszedł do prze

konania, że byłoby bardzo szkodliwem i niebez- 
piecznem, gdyby konferencja czesko-niemiecka 
miała się odbywać podczas rozpraw budżetowych. 
Dlatego też konferencja ta odbędzie się dopiero 
po załatwieniu budżetu. Rząd nie wątpi, że ugo
da ta zakończy się pomyślnie.

Kontyngent rekrutów.
Wiedeń 17 grudnia. Na pierwszem posiedze

niu poSwiątach na porządek dzienny Izby wejdzie 
kontyngent rekrutów.

Budżet.
Wiedeń 16 grudnia. Rząd spodziewa się, że 

budżet na r. 1902 uchwalony będzie przed nie
dzielą palmową (w kwietniu r. p.).

Hr. Gołuchowski i Kórber.
Wiedeń 16 grudnia. „N Wien. Journ." do

nosi, że w iadomość o zachwianym stanowisku h i. 
Gołuchowskiego jest prawdziwą. Pomiędzy Kór- 
berem a Gołucbowskim nastąpić miało wedle te
go dziennika naprężenie stosunków o demonstra
cje antypruskie w Galicji. Kórber, nie chcąc 
zrażać Koła polskiego, miał stanąć w tej spra
wie po strouie polskiej — Gołuchowski miał być 
bardziej bezwzględnym. P o n iew aż  K ó rb e r  m a o

31 siej ceay fabrycznej p ap ie ry  listowe, gładkie i ozdobne, towary g a lan 
teryjne i przybory toaletowe wysprzedaje o ile za

pas wystarczy 2720
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bi-ciiłi*. zapt-hie zaufanie cesarskie, Gołuchowski 
myśli " ustąpieniu. (Wiadomość to nader wątpli
wa. lh/.yp. Red.).

Wolf.
Praga 16 grudnia. Przyjaciele polityczni wy- 

policzkuwanego Wolfa, ckcą postawić ponownie 
jego kandydaturę!

Sprawa uniwersytetu włoskiego.
Tryjest 16 grudnia. Wczoraj w polndnie od

było się w „Politeama Rosetti" zgromadzenie 
przy udziale około 4.000 osób, na które przy
byli między innemi burmistrz m. Tryjestu, człon
kowie stronnictwa narodowo-liberalnego i socjal- 
no-demokratycznego, dalej deputacje Włochów 
z Istrji, południowego Tyrolu i Dalmacji, wło
scy studenci uniwersytetów w Insbruku, Wie
dniu i Graco i kilku posłów. Zgromadzenie przy
jęło w porozumieniu z partją soejalno-demokra- 
tyczną rezolucję, podnoszącą, że uniwersytet 
włoski w Tryjeście jest żądaniem polityki na
rodowej włoskiej. Demonstracji przeszkodziła po
licją.

Boerowie.
Londyn 16 grudnia. Wczoraj ogłoszono księ

gę niebieska, zawierającą protokół koresponden
cji pomiędzy komisarzem Milnerem a ministrem 
kolonjalnym Chamberlainem. Księga przedstawia 
dalej zamiary rządu celem zmniejszenia liczby 
zbiegów z wielkich obozów koncentracyjnych i 
plan utworzenia małych obozów koncentracyjnych.

Minister wyraża nadzieję, że w ten sposób 
znacznie obniży się obecną śmiertelność w obo
zach, jakkolwiek i nadal mimo to wszystko liczba 
wypadków śmiertelnych pozostanie niemałą. Nie 
ulega wątpliwości, że byłoby zmarło znacznie 
więcej Boerów, gdyby byli pozostali w opusto
szałym kraju. Wieln z nich zgłosiło się dobro
wolnie do obozów, a inni, chociaż uciekli, po
wrócili później w okropnym stanie.

W październiku zmarło w obozach ogółem 
315G białych, w listopadzie 2807, a z tego dzieci 
4904. Od czerwca do listopada zmarło ogółem 
w obozach 12.444 osób, a w tern 10.113 dzieci. 
W obozach przebywa 117.964. białych.

Londyn 16 grudnia. Lord Kiczener donosi z 
P reto rii: Hamilton zaatakował obóz Vilioensa 
k<do Witkrauns. 16 Boerów padło, 70 wzięto do 
niewoli. Zabrano jedno działo, które Boorzy przed 
kilku miesiącami zdobyli na Anglikach.

Lwów 16 grudnia. Obrady walnego zgroma
dzenia Związku stowarzyszeń zarobkowych i go
spodarczych skończyły się w sobotę. L chwał ono 
między innemi przyspieszyć otwarcie Banku zwią
zkowego. Do wydziałn wybrano pp. Filasiewi- 
cza, Lechowa, Romanowicza i Seńkowskiego.

Pretorja 16 grudnia. Angielskie oddziały, 
w północnej części kraju, wzięły do niewoli na
czelnika oddziału Badenhorsta, dalej jego dwóch 
adjntantów, naczelnika Larose i dziesięciu ludzi, 
wśród których znajdował się adjutant Devos, 
którego wysłał Botka.

Pekin 16 grudnia. Dwór cesarski ma tu przy
być dnia 7 stycznia.

Kadyks 16 grudnia. Wczoraj przedsięwzięto 
ponownie kilka aresztowań. W domach zamie
szkałych przez anarchistów znaleziono ważne 
pisma z których wynika, że ostatnie zaburzenia 
inscenowali anarchiści.

Londyn 16 grudnia. W Kanadzie podniesiono 
kontyngent żołnierzy do Afryki południowej po
nownie o 900 ludzi.

Wiedeń 14 grudnia. Posiedzenie rozpoczęło 
jsię dziś o godzinie kwadrans na 11. Na początku 
posiedzenia odczytywano interpelacje i wnioski. 
Następnie zabrał głos minister skarbu B o h m- 
B a w e r k ,  celem dania odpowiedzi na interpe
lacje, a między innemi na interpelację posła D a
n i e l a k a  i towarzyszy w sprawie nielegalnego 
wymiaru podatku - osobisto-dochodowego całemu 
szeregowi duchownych w Galicji. Minister oświad
czył, że rzeczywiście zaszły nieprawidłowości i że 
minister zarządził uzupełnienie postępowania ad
ministracyjnego i reasumowanie wymierzonego 
podatku. Dotyczące rokowania nie mogły być 
jeszcze ukończone, tak, że obecnie nie można 
z pewnością powiedzieć, czy będzie mógł nastą
pić zwrot podatków zbyt wysoko wymierzonych. 
Minister zarządził, aby przy wymiarze podatku 
osobisto-dochodowesro dla duchownych trzymano 
się postanowień § 206 alinea 3 ustawy o podatku 
osobisto-doehodowym.

Następnie przystąpiono do głosowania nad §§ 
2 i 11 ustawy o zawodowych stowarzyszeniach 
rolniczych. § 2 przyjęto w brzmieniu komisji, 
§ 11 przyjęto ze zmianą stylistyczną.

W dyskusii Tbfd 88 3 i 4.' określ siótrYiwł obo

wiązki członków stowarzyszeń zawodowych roi. 
Przemawiał referent P o v s c h e  a następnie re
ferenci mniejszości P e s c h k a  i I r  o.

Pos. S e i t z oświadcza, że socjaliści nie są 
przeciwnikami stowarzyszeń zawodowych rolni
czych. Żąda ogólnej organizacji rolnictwa, a nie 
zgadza się z tern, aby pewien gatunek robotni
ków rolniczych wykluczono z prawa należenia do 
stowarzyszeń zawodowych. Mówca zgłasza dalej 
rozmaite rezolucje natury socjalno-politycznej.

Pos. Nowak domaga się, aby wielcy właści
ciele popierali radą i czynem chłopów.

Po przemów ieniu pos. T s c h e r n i g g a zam
knięto dyskusję. Jako jeneralni mówcy przema
wiali pro dr F u c h s  i contra lir. Z e d w i t z ,  
który się oświadcza za uregulowaniem szczegó
łów w sejmach.

Sprawozdawca mniejszości komisji pos. P e- 
s c h k a  polemizuje z wywodami ■ pos. Zedwitza.

Po tem przemówieniu dyskusję przerwano i 
posiedzenie o godz. wpół do 3-ej po południu 
zamknięto. Następne posiedzenie w poniedziałek 
o godz. 3 po poł.

Antysemici i ludowcy.
Wiedeń 14 grudnia. „Local Correspondenz" 

donosi, że wczoraj wieczorem odbyło się w sali 
hotelowej na Margarethen zgromadzenie, zwołane 
przez niemiecką partję ludową. Obecni byli po
słowie Yoelkl, Beuerle, Winter, Kleewein i No
wak. Przybyli także liczni chrześcijańsko-socjal- 
ni, którzy wywody Beuerlego przerywali burzli
wymi okrzykami. Przedstawiciel rządu rozwiązał 
WTeszcie zgromadzenie, a policja opróżniła salę. 
Zebrani na ulicy chrześcijańsko-socjalni przyjęli 
Yoelkla obelgami i groźbami, aż wreszcie udało 
mu się wśiąść do dorożki i odjechać.

Interpelacja o ewentualnym zamachu stanu.
Wiedeń 14 grudnia. Na końcu posiedzenia 

wnieśli dziś posłowie S c h a 1 k i tow. interpela
cję do prezydenta ministrów dra Koerberą. czy 
prawdziwem jest doniesienie jednego z pism wie
deńskich o wrzekomem wyrażeniu się cesarza do 
jednego z posłów na audjencji ogólnej „że jeżeli 
w tym parlamencie nie pójdzie, to trzeba będzie 
zrobić coś innego".

Interpelanci pytają prezydenta ministrów, czy 
prawdą jest, że rzekomo już wszystko gotowe 
jest do zamachu stanu.

Przeciw pojedynkom.
Wiedeń 14 grudnia. Dziś przed południem 

pojawiła się zapowiedziana odezwa pizeciw po
jedynkom. Podpisało ją  kilkeset najwybitniej
szych osobistości. Odezwa ta przypomina nastę
pujące słowa m iirstra obrony krajowej We l -  
s e r s h e i m b a ,  wypowiedziane dnia 12-go maja 
b. r. na posiedzeniu Izby: „Apeluję do wszy
stkich, aby brali udział w walce przeciw poje
dynkom. Rezolucje nic tu nie pomogą, potrzeba 
koniecznie czynów, aby państwo i społeczeństwo 
przyczyniło się do tego, a armia z pewnością 
nie będzie przeciw temu, przeciwnie będzie taki 
ruch popierać i z radością go powita".

Każdy, kto chce tę akcję popierać ma zgło
sić swe nazwisko pisemnie do jednego z podpi
sanych, poczem utworzony zostanie centralny 
komitet.

Z włoskiego parlamentn.
Rzym 13 grudnia. Na wczorajszem posiedze

niu Izby toczyły się obrady nad stosunkami w 
Neapolu i prowincjach południowych. Prezydent 
ministrów Z a n a r d e l l i ,  powołał się na częścią 
poczynione, częścią projektowane zarządzenia na 
rzecz Neapolu i prowincyj południowych. Wy
mienił zwłaszcza znaczne ulgi podatkowe. Rząd — 
mówił dalej Zanardelli — ma nadzieję, że zdoła 
zawrzeć z Austro-Węgrami i Niemcam i traktaty 
handlowe na korzystniejszych dla włoskiego rol
nictwa warunkach. Rząd zajmuje się taryfami, 
które wrazie potrzeby mogłyby być zestawione 
dla obrony przeciw zagranicznym taryfom. Spo
dziewać się także należy zadowalniającego ukła
du z Rosją.

Z francuskiego parlamentu.
Paryż 14 grudnia. Na wczorajszem posiedze

niu uchwaliła Izba, zwalczany przez ministra Mil- 
leranda wniosek, nakładający na słodkie wina 
zagraniczne podatek płacony od alkoholu i mo
szczu. Poseł V i v i a n i  wnosi interpelację z po
wodu ukarania Heneiro za ogłaszanie artyku
łów przeciw armji. Twierdzi on, że rada akade
micka nie udzieliła obrońcy Hervego wszystkich 
aktów. — Minister oświaty gani to, że rektor 
nie doręczył obrońcy wszystkich aktów, oświad
cza jednak zarazem, że nauki Hervego nie były 
zgodne z powołaniem wychowawcy. Nie można 
ścierpieć takiego postępowania nauczyciela mło
dzieży. Izba uchwaliła 385 głosami przeciw 86, 
oopnrt.y nrzez ministra, prosty porządek dzienny.

Z armji francuskiej.
Paryż 14 grudnia. „Matin" dowiaduje się, 

że minister wojny postanowił ze względu na roz
maite doświadczenia, poczynione podczas osta
tnich manewrów, które wywarły złe wrażenie, 
kilku jenerałów i wyższych oficerów pozbawić 
komendy i przenieść w stan spoczynku.

Mobilizacja w Argentynie.
Paryż 14 grudnia. Tutejsze wydanie „New- 

York-Heraldu" otrzymało depeszę, że rząd w Bu- 
enos-Ajres zwołał na dniu 2 stycznia rezerwi
stów z r. 1878 i 1879. Spodziewają się, że zgło
si się 45.000 rekrutów. Pogłoska o zmobilizowa
niu 150.000 żołnierzy z strony Chile nie znaj
duje w Buenos-Ajres wiary, już z tego powodu, 
ponieważ sądzą, iż rząd chilejski nie rozporzą
dza odpowiedniemi środkami materjalnymi.

Burza w Anglji.
Londyn 14 grudnia. Wczoraj srożyła się gwał

towna burza w Anglji środkowej i północnej. 
Komunikacja telegraficzna i kolejowa Londynu 
z Angłją północną i środkową była przerwana.

Solidarność angielska.
Wellington 14 grudnia. Biuro Reutera donosi: 

Prezydent ministrów Nowej Zelandji ofiarował 
się angielskiemu rządowi wojennemu w drodze 
telegraficznej z wysłaniem dalszego oddziału 
wojsk do Afryki Południowej. Prezydent wyra
ził się przed niedawnym czasem w mowie, wy
głoszonej z okazji jakiegoś zgromadzenia, że 
mieszkańcy kolonij gotowi są na każde zawoła
nie spieszyć na pomoc bratnim Anglikom.

K A D E 8 Ł A K E .
Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcjir 

która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

Wielki medal na „Wystawie świata" w Paryżu 1900 roku.
Sławna rosyjska Karawa
nowa Herbata Braci 2399

Dostawcy wielu europejsk. 
Dworów. Najlepsza Marka. 
W  oryginalnych paczkach 

, T do otrzymania we wszyst-
Murkit ochronna prawnie zastrzeżona, kich lepszj ch handlach.

Ûnderwood-Standarfl—
najlepsze amerykańskie maszyny do pisania

posiada na składzie 
JAN DEPTUCH, przy ul. Szewskiej L. 14, t .  

w Krakowie.
Tamże można oglądać takowe codziennie od go

dziny 10-tej rano.

J a k i e  w ł m n o ś > i .  p o d ł u g  d z i s i e j s z e g o  
s t n n u  n a u k i ,  m u s i .  p o s i a d a ć  d o b r y  ś r o d e k  
d o  ż y w i e n i a  d z i e r i ,  ażeby mógł zastąpić pokarm 
matki V 2315

1. Musi być zupełnie w o l n y  o d  z a r o d k ó w ,  to 
znaczy, że w przetworze nie powinny się znajdować owe- 
maleńkie organizmy, z których powstają choroby.

2. Musi już przy wyrobie przetworu z mleka wejść w 
najściślejsze połączenie z substancją azot zawierającą (skór
ka chleba) najlepsze od zarodków wolne mleko, i

3. tak  wytworzona mączka powinna smakować niemo
wlętom i dzi< ciom.

Te wszystkie tu  wymienione własności, posiada H e n 
r y k a  N e s t l r ’c o  m ą c z k a  d l a  d z i e c i  i dla tego 
już od dziesiątek la t lekarze chorób dziecięcych tak w 
praktyce szpitalnej, jak  i prywatnej, chętnie ją  podają, 
niemowlętom zdrowym i chorym i coraz częściej matkom.

ajlepszy środek, zabezpieczający przeciw zara
żeniu, chorobie piersi i płuc.\ fc jp rzy je iM e szy i wzmacniają ;y środet spożywczy

dla zdrowyoh i chorych, szczególnie przyspieszający 
trawienie.

Zastępuje w zupełności cognac francuski.
To są uznane dobre własności

C u G N A C I I
starej renomowanej firmy

Gróf Kegl<"vickistvanutódai
(hr. Keglewicza następcy) 2681 

w  P ro m u n to r .

„Mody paryskie64
najtańsze i najlepsze pismo dla kobiet 
zawierające dodatki powieściowe, onz 
wszelkie tablice krojów, moga prenume
rować abonenci „G ło s u  N a ro d u 44 po 
zniżonej  c e n i e  — 90 centów kwar
talnie.

B O T 1.4 — wccfika z d r o w o t n a ,
wzm acniająca żołądek I w zn iecająca apetyt

Zw iązek Kółek ro ln iczych  w Krakowie ulica Pijarska.



Nr. 2S8 „GŁOS NARODU". .WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". .GŁOS NARODU*
W szystkie księgarnie sprzedają dzieła 
pedagogiczne B e n s s n e r a  do bardzo 
prędkiej i najłatw iejszej nauki Obcych 
języków, bez nauczyciela, z objaśnieniem 

wymowy i kluczem, pod tytułem

SAMOUCZEK
P o l s k o - n i e m i e c k i  kurs wstępny 

{ E l e m e n t a r z )  po 18, 36 i 60 ct. 
K urs I-szy 00 ct.,—kurs Il-g i zlr. 2 30. 

P o l s k o - F r n o c n s k i  kurs I-szy zlr. 
T80, kurs 11-gi zlr. 4 80. — G r ą -  
m n t y k n  P o l s k  o - F r n n c u s k a
złr.T -80 . ..................................

P o l s k o - A n g i e l s k i  kurs I-szy złr.
112, kurs I l-g i złr. 180. 

P o l s k o - R n s k i  I-szy kurs złr. 2T0,‘ 
kurs I l-g i złr. 2 70 

A m e r y k a ń s k i  P r z e w o d n i k  t  
rozmówkami angielskiemi 75 ct. . 

Główna sprzedaż w księgarni
Dr Władysława łfiiłkowskiegiL

w Krakowie. 2366

P E N S Y O N A T
dla mm w  Tarno #ie

pod kierownictwem księdza 
katechety 2704

przyjm uje uczniów n a  stancyę k a - 1 
żdego czasu. B liższa w iadom ość , 
ul. O grodow a L . 18, I  p. Tarnów .

Hurtowny Skład papieru 
i tektur

Kamila Angelusa
przyjmie od 1 stycznia 1 9 0 2

Miejscowej; 1 P o m o c n i k a
do sprzedały i czynności biurowej

Zgłoszenia w kantorze ul. św. Marka L. 
___________19, w Krakowie. 2795 2 .3

P R E N U M E R A T Ę
na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne

p r z y jm u je

2747 4 10 W  KRAKOWIE-
Katalog czasopism rozsyła na żądanie frauko i gratis.

polecam wielki wybór k s i ą ż e k  
ozdobnie oprawnych, w językach: 
polskim, niemieckim i francuskim.

y P od z ięk ow an ie  na korespondentce
• (ii dołu nótaryalńie potwierdzone.) . 1' '

Szanowny Panie! Moje świnie nie chciały żreć i były bardzo chude. 
Przypadkowo dostaję od jednego z, moich ludzi 1 paczkę Proszku do tu 
czenia świń. Rzecz zadziw iająca! Świnie moje- od tego czasu stały  się 
niesłychanie żarłoczne i przybierają co kilka dni olbrzymio na wadze 
Izięki tęńjji aą^kom iteimi środkowi; dlatego mogę go każdemu jaknajlepiej 
polecać, ae1 fe p a łę  o przysłanie pocztą 5 paczek Proszku do tuczenia świń. 
W ó l  1 Z wysokiip szacunkiem

* J & z e i  Ł n g l i s o h ,  Bahnmeister, Beliśće—Slavonien. 
Powyższa Kopia zgodna zupełnie z korespondentką oryginalną, zaopa

trzoną m atką iła t Ł jF iller i 2 halerze.
L u b | l a n a  dnia 3 (trzeciego) Listopada 1901 (tysiąc dziewięćset jeden).

ffj ^łieęzęć' liotaryalna). toan Plantan, ck. Notaryusz. 
Doktora v. Trnkóczys p r n sa s e k  d o  ł ą c z e n i a  

« ł  i ń  jes t we wszystkich Handlach, lub wprost z apteki 
trnkóczys, Lelbach Krain, do nabycia. 2682 2 6 /  

1 paczka 50 hal.; 5 paczek 2 korony.

siana
do pakow ania
siana, słomy, wełny, 
drzewnej, skór, po- 
ściółki, torfu i t. d. 

ajznakomitsz. kon- 
strukcyi '

Ph. Mayfarth 
& Co., 

Wien 11/1.
K atalogi 

gratis.
2574

_ Mam zaszczyt zawiadomić P. T., że G ł ó w n y  s k ł a d  p i w a  S k a 
w i ń s k i e g o  przy ulicy Florjańskiej pod Nr. 33 w Krakowie się znajdujący, 
dotychczas przez p. Henryka Fuglewicza prowadzony — o b j ę l i ś m y  z dniem 
1 grudnia 1901 r w e  w ł« j* l iy  z a r z ą d ,  że tedy od tego dnia wspomniany 
skład piwa prowadzi i prowadzić pędzie B r o w a r  S k a w i ń s k i  na 
swoje imię i ną swój. rachunek pod firmą:

Reprezentacja Browaru Skawińskiego.
Polecamy tedy P . T. powszechnie znane z dobroci następujące gatunki piw a:

1. E k s p o r t o w e  I I  b u t e l e k  z a  2  k o r o n y
2 .  S n r e « w e  1 2  b u t e l e k  z a  2  k o r o n y
3 .  P o r t e r  1 1  b ą t e l e k .  z a  2  k o r o n y

jak  również te same gatunki piwa w beczkach.
Wobec objęćlę wspomnianego składu piwa przy ulicy Florjańskiej pod 

Nr. 33 w KtakoudęTsię znajdującego.1 we własny zarząd — ręczymy tak  za 
dobroć piway jak  róWhfeż za rzetelną, i szybką usługę. -2.796 2 .  d

B ro w a r  Skawiński,

V

o.

-fcN .■ b? .A

l i r i l l l P T l l  V  1)() ^ursie dziennym i odsprzedajemy (
1 .1 J  takowe t c  s a m e  s e r y c  i  u u -

m era  — na przystępne spłaty miesięczne.—  Prawo gry po 
złożeniu pierwszej raty.

Polecamy

Losy krakowskie.
Tylko jeszcze 11 ciągnień. Doskonały płan gry. 

Główna wygnna kor. 50.000. — Ciągnienie już 2-go 
stycznia 1902. ‘ 2708 3 4

S p r z e d a j e m y
1 los na 19  spłat m ieslęęznyćh po K oron  5 —
2  l o s y  „ 2 5  „ „ „ 8 ‘—

Pierwszą ratę  należy wysłać przekazem pocztowym!

Dom  bankow y A le x . S u ch an ek
B ern o  m #r. u l. F e rd y n a n d a  39.

B a rd zo  w a tn e  d lu  c ie r p ią c y c h  n a  ż o łą d e k , b ra k  I  
a p e ty tu , c ie r p ie n ia  ż o łą d k o w e , o d b ija n ie , Itól K 

g ło w y , spowodowany Kłem tr a w ie n ie m , o « la b fe n ie t“  
żo łą d k a , p r z e s z k o d y  w  tr a w ie n iu

usuwają natychmiast znane 2457 4  2

Bradego krople żołądkowe (mariacelskie)
do nabycia we w s z y s t k i c h  aptekach. — Tysiące podziękowań I uznań!1

, Cena fiaszeczki z przep. użycia 8 9  hal., podwójnej Kor. 1 - 4 0  I 
=  Główny skład: C . B r o d y ,  Apteka pod królem węgierskim W i e n  I .  j
9  Ostrzega się przed naśladownictwem, prawdziwe marjacełskie „ -------
% krople żołądkowe muszą nosić jako „markę ochronną14 | odpis t f

i

Młynarz starszy i Tartaczni!
znka dzierżawy młyna wodnego i  tar- 
aiu, które gotów wyrepęrować lub na
wet nowo postawić, albo przyjmie po- 
adę. Adres „ObenniUler młyn wodny 

Swoszowice." 2797 2 3

W y sy ła  pod gw arancyą

prawdziwe wina naturalne
w czterolitrowych oplatanych gąsiorkach. 2581 2 21 

W in o  cz e r w o n e  ,V I llń n y e r “ . . . .
W in o  b ia łe  „ U ie s lin g e r * ...................... .....
S z o m o r o d n e r .................................................
t łu s te  r w y b o ro w y  g ł o d k i ......................
T o k a je r  .  .................................................
C ogn ac g t a r y ..........................................   .
Ś l iw o w ic a  s t a r a  .  .................................
T reb er  w i n n y ...................... .....

Wyż wymienione ceny rozumią się za 4 litry wraz z gąsiorkiem do 
każdej stacji pocztowej włatnio. — Dokładne cenniki gratis i franco przesyła

„Yaratfisohe Keilereien und Realitaten Besitzung“
  In Y łl la n y  S nd-IJngarn .

fl. 3—
v 3 -
t> 4 -5 0  

'» 4*50
* 14—
„ » —
a « -
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K a ż d y
powinien zgłosić się do przyjęcia 
agentury dla jednego z na js ta r
szych domów B a n k o w y c h  do 
sprzedaży dozwolonych l o s ó w  
państwowych. Spłaty na raty. 
Najwyższa prowitya, zaliczka, 
ewentualnie stała pensya. Oferty 
pod literam i: „V. Z. 8497“ od
syłać do firmy Haasenstein & 
Vogł«r, Wien. 2695 3 6

Przez każdą księgarnię można spro
wadzić dzieło w 37 wydaniu Radcy 

Ora Mullera 2585

6 zaburzeniach w systemie 
nerwowym i sexualnym.

Przesyłka zanadesł. 60 kr. w markach 
K u r t  R S b r r ,  Brannschweig.

W  firmie

Baczność!
■Ktoby wiedział o obecnym pobycie 

agenta  S t i n i s ł a w n  K ó ż y e k i r -  
g i » ,  zamieszkałego przed tygodniem 
w Dębnikach, raczy za wynagrodzeniem 
donieść do Reprezentacji ,. J m i h s u  
K raków , ulica Zygmuntowska L. S. 
____________ 2790' 2 2  ______

W i e ś
obejmująca 460 morgów obazara. 
w tern około 100 morgów łąk, 
siedm morgów chmielami, z do
brymi- budynkami, godzinę drogi 
oddalona od Krakowa jest każde

go czasu do wydzierżawienia. 
Bliższej wiadomości udzieli D r .  
W ła d y s ła w  L is a  - s k t  adwo
kat w Krakowie Wiślna Jir. 8

2794 2 A

Stanisław Gurgul!
c . i Ł  D o ita ic y  D ło r a

są następujące p o s a d y  w o 1 n e 
w biurze w Krakowie M ie jsc e  
p ła tn e g o  p r a k ty k a n ta  —
w fabryce w Jarosławiu M ie j
sc e  m u g a z y n ie r k i ,  kobiety 
energicznej, uczciwej, która już 
w przedsiębiorstwie przemysło
wym lub handlowym dodatuio 
pracowała. — Zgłoszenia tylko 
piśmienne do biura centralnego, 
Kraków, ulica Słowiańska L. 2. 

2812 2 3

ZE=> Ak isr  xT _A_
uzdolniona w krawieczyznie i białem 
szyciu, mogąca się zająć gospodarstwem 
domowejn lub też do tow arzystw a sta r
szej psoby, poszukuje odpowiedniego 
miejsca w Krakowie lub na prowincji. 
Wiadomości udzieli W na p. Nowak, ul. 
św. Gertrudy L. 10, parter. 2781 3 3

FORTEPIAN Prokscha
nowy, do sprzedania przy odpowiedniej 
gw aranęji na ra ty  u stroicielą Raba 

________ ul. Gołębia L. 14. 2776 3 3

Cnfaia ZjgmnU Majewskiego
w Nowym Sączu 2765

poszukuje r C Z K I A .  
- !"■ ~ ~ — — .

1, ^Yiese & Comp., prawie 
nowa, do sprzedania. Kraków, 
ul. Zygmuntowska 3. „ J a n u s " -
____________ 2789 2 2_____________

Młody Człowiek
mogący załatw iać samoistnie wszystkie, 
nawet, najtrudniejsze interesu, wcho
dzące w zakres notaryatu, poszukuje 
posady w kancelarji notaryalnej. Z głó- 
s ien ia  do 20 b. in .: „Poste restan te  T a r
nów I.. lit. R. *:• 20.“ 2767 3  3

Do sjuzeian.a 2a k

Willa

teesawft alkaUosno-Bodowa, uwierająca częśoi składowe chemiczne, jak
Zalecona priei

Towarz. lekarskie Woda Bilińskaw Krakowie
wy roba naszego Zakłada febrycznego wód mmoralnych sztucznych, będącego pod Kon

trolą Komiąjj przemysłowej Tow arzystw a lekarskiego, 
utywaną bywa w zgadze, kurezaeh i przewlekłych katarach tołądka z dobrym skutkiem.

, Cena flapzki w Krakowie 15 ct.
uo »»t»yma w aptekaoh i  droguerjach, skład dla L w o w a ,  w aptece J ,  " W e w i ó r s l t i e g o  I
2727 K. Rzaca i Chmurski w Krakowie, właściciele fabryki wód mineralnych. I

o siedmiu pokojach, WBO! a » : « tą jn ią  i  
ogiodein, oraz para Kani z uprzężą, po
wóz i dwa wózki. W yjaśnień udzieli 
handel Barsztyna w Ropczycach. 2774

j BU CH ALTER
korespondent, poznańczyk, poszu
kuje zatrudnienia. Łaskawe ofeJp- 
ty pod: „Saldo" poste restante 
_________ Klęczany. 2775 2 -a

M leczarnia dworska W .ęck om ce
W ojnicz, poleca 27*2

masło solone, powidła śli
wkowe i jabłezane.

Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trojgrąmasta fi w ka zaMkaigta 1
js s t poboczną opaską ( -ierwj .y i czarny druk na żółtym papierze. I

DOTYCHCZAS N I E Z R Ó W N A N Y M I

W . M A A G E R A  prawdziwy oczyszczoiy

TRAN
(w pr.wnie ocłironijnem « akowaom)

żółty, flaszka H kor., biały, flaBzka 3  kor. 
W ilh e lm a M aagera  

w  W iedn iu .
Badany przez najznaki mitszy h 1-akarzy. » wsfcu 
ttk la tw eco  traw ien i*  szczególniej taić* 
dla dzieci polecony i zapisywany se wsrya ktek 
tych wy sdksch, w ltóry h lekarz ehe® sprowa
dzić w in o e n k n le  całego sa tra js , 
•zeze tó la lr j pic ni ł płac, prayby  
tek  wagi e*» ta, popm w lęn ie ssk o t), 

craz w cgó le  oczyszczen ie b n rL
Do nabycia prawie w e waayatklcb ap te
ka eh i sk ładach  apteeaayeh  a a .tr . 

w ęgirraktego państw *.
Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma

W . M aager w  W iedn iu  III. 3., Heulnarkt Nr. 3.
Naśladowania będą sądownie ścigane, ' • l
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| C. k. uprzyw. Zakłady Fabryczne w Tenczynku Leszka Prus Wiśniowskiego
- po leca ją  na Św ięta

Z N A K O M I T Y  P O R T E R  T E N C Z Y O S K I
P iw a  Eksportow e i M arcow e w  butelkach i beczkach. 28211 o

Zamówienia uskutecznia się odwrotnie w skrzynkach po 25 i 50  butelkach. Reprezentacya KrakÓW lii Br?cka I I.

Hakłade ji księgami katolickiej 
Dr Władysł. Miłkowskiego

w Krakowie, Rynek główny Nr. 30,
Telefonu N r. 418

wyszło świeżo czw arte w ydanie
rozgłośnego dzieła

iw. Alfonsa Liguoifego
pod ty tu łem :

Przygotowanie
do śm ie rc i

•żyli Rozm yślania nad odw ie- 
Bznemi Prawdami użyteczne tak 
świeckim  jako i dnchownym

przełożone z włoskiego przez
O .A d rya n a  Oumołowukiego
zakonnika Ziemi Świętej I. Beguły św. 

Franciszka (de Observantia)
8tr. 355 u> 8-ce.

Cana egzempl. S8 korony, a z przesyłkę 
__________ o 60 hal, w ięcej. 2716

J a ś  w yszło!
Mowa rękawiczek, Dla serc 

kochających.
Cena UO hal., z przesyłkę poczt. 30 hal.

Do nębycia u  S. A. Krzyżanowskiego 
Kznkdw i w  Polskim domu nakładów. 
Stanisławów. 2809 1__2

Najdogodniejszy Abonament
wszystkich dzienoików i ogłoszeń 

"•--T i ipd Ką pojed. numerów pism 
JMlMtarzy, kart t  widokami, 

f i c z k ła t ió w  Jazdy, broszur i  t .  p . 
AIHMUMat * d r u g ie j  r ę k i  
picm wiBdeśzkfch i zagranicznych.

Gł. A encya Diienmkriw i ogłoszeń 
, Hopcasa i A. Salomonowej

w Krakowie, plac Maryacki L. 2.

b o n  Wieczorkowski §
i  przeniósł swoją pracownię ® 
' tapicerską z ulicy Szpitalnej *, 

L. 30  na ulicę S ław k ow sk ą!  
pod L. 2 3  «

sj i  poleca się nadal względom Szan. ® 
Publiczności. 2706 ®

\ i#® ® ® #® »#*® ® «*® **»® ® *®

NAJPRAKTYCZNIEJSZYM P0DABK1EM
na Gwiazdkę I Mowy Rok

J E S T

Singera maszyna do szycia
którq m ożna nabyć

rę c z n ą  Iuż od 27 z lr .  
nożną od 35 zip. w yżej

w  składzie .maszyn „S ln ge ra “ do szyciu  
> # I haftów

dawniej J. Iwanickiego
w  M M & k o w ie , R y n e k  g ł .  L .  1 8 .  27t3 2 2

CENNIKI";1 i5 |i^ B rj p O W iN E  GRATIS i FRANCO.

Potrzebna gospodyni
na plebanię

w Barcicach, poczta Stary Sącz. 
 2808 1 2____________

Łyżwy
w wielkim wyborze poleca H . 
M ie m e t* , optyk i  mechanik w 
Krakowie u l .  S z e w s k a  E . 2 .
Przyjmuje się ostrzenie i czysz
czenie łyżew. 2802 1 12

M a sło  d e s e r o w e
we wszelkiej ilości kupujemy za go
tówkę. Oferty pod Nr. 612 Lwów poste 
rest. za okazaniem kw itu  inser. 2817

W  Kapelance
30 grudnia l ic y ta c ja  pół mi
liona c e g ły . 2119

J a k  powszechnie w iadom o, są

tjm ilscą i  najlepszą dla dzieci zabaw ką, ja k ę  im jako środek 
vktycznego zajęcia podarować można. K ichtera kotwiczne skrzynki budowlane 
fy wszędzie premiowane, ostatnio w Paryżu 11)00: złotym  meda- 

1 n i .  Mogę one też teraz przez dokupienie

KOTliCZKEJ SKRZYNKI MOSTOWEJ

b.y6 systematycznie w ten sposób dopełniane, że ze starej i nowej skrzynki 
■stawić można wspaniałe mosty żelazne z przepysznemi przyczółkami mosto
wi. Kotwiczne skrzynki budowlane nabyć można po cenie od 0 75, 1V2, 3, 
, ,  41/,, 6 do 10 koron i wyżej, a kotwiczne skrzynki mostowe po cenie od 

- koron we wszystkich lepszych handlach z zabaw kam i; należy jednak zważać 
a markę kotwicę i każdę skrzynkę lcóow lanę b e *  kotw icy odrzucić 

ko niepraw dziw ą.
N o w o ś ć !  R ichtera gry  w cierpliw ość: Zimna krew, W szystkie 

Lzfewięć, Sfinks, Djabełek, Piorunochron, Uśmierzyciel i  t. d.T cena 70 halerzy. 
1 fltwdziwe tylko z kotwicę.

Kto pragnie obdarować dzieci, ten niech niezwłocznie zażęda od pod- 
\  twnej firmy nowego bogato ilustrowanego cennika, który przesyła się bez- 

a tn ie  i femc.o.
Król. nadworni 1 szambelańscy dostawcy

Ad. B ic h t e r  & C le ., p ierw sza austr.-w ęg . c. i uprzyw . fab ry k a  
sk rzynek  budow lanych.

K a n t o r  i « k ł a d  I .  Operngasse 16 Wfedeń ,  f a b r y k a :  X III/, (Hietzing).
Rudolfstafit, Ik fyab erga , Olten (Szwajcarja), Rotterdam, New-York,

215, Pearl-Street. 2630 2 3

i ZBIÓR KOLĘD
.‘ na fortepian lub organy?
I  układu 2792
\ W . R ic h lln ^ a
i  wydanie trzecie — poleca
| Księgarnia muzyczna
jA. Piwarskiego i Sp.

w K rakow ie.
<5 Cena 2 K. 49 h., z przesyłkę poczt.
* o 10 halerzy w ięcej.— Do nabycia £
* we wszystkich księgarniach. £

■ i — i— ■ .y i ......................
Ł A k S  K A .

Nie rozumiem. Przypuszczam mistyfi- 
kacye. 2822 1 1__

3  L E G A W C E
2-miesięczne, jasno-kasztonowate, 
angielskiej rasy, do sprzedania, 
w wapiennikach miejskich w Pod

górzu. 2816 I  3

zaraz
na ordynarję

Zgłoszenia: S o b o l ó w ,  poczta 
v ■ , Chrostowa. 2713 i 2

K a  ś n i ę t a !  
Skład, suchych owoców

w  P o d g ó r z u
w-, domu W-go Barncha przy moście 

został zaopatrzony 
świeżym transportem migdałów, ro
dzynek, fig, daktyli, herbaty, kawy, 

sardynbk, eto. 2752 1 3 
C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .

Ma PODOLU
r e a ln o ść , 4 pokoje,* ogród i 
pole tanio do sprzedania. Borzem- 
ski Kawcze, poczta S o r o c k o .  

2818 1 3

mający żonę i 9 drobnych dzie
ci, których w żaden sposób ze 
swego obecnego zarobku utrzy
mać nie potrafi, prosi na tej dro
dze o umożliwienie mu bytu przez 
danie jakiegoś zatrudnienia po za 
godzinami urzędowemi. Adres po
da Administra ja „GłosirNarodu- .

2805 i 5

99NUNTIAiC
Pierwszy zakład desinfekcyi i chemicznego 

odwaniania i czyszczenia mieszkań.
Przeprowadza degfulekcye całych mieszkań wraz z umeblo
waniem. Usuwa jYilgoć z mieszkań i piwnic zapomocą naj
nowszych patentowanych środków .̂ Podejmuje się wszelkich
robót w zakres porządku.' domowego wchodzących. Oczyszcza 
mieszkania z wszelkiego robactwa najnowszymi sposobami, ; 
zapuszcza i froteruje podłogi, podejmuje się trzepania i od- 
czyszczania dywanów'. Odczyszczanie obrazów pod zupełną 
gwarancyą —  Zakład ma zawsze na składzie, wszelkie, naj
nowsze aparaty i środki desinfekcyjne, jakoteż rozmaite 
automatyczne maszynki odwaniające. Główny skład i zastęp
stwa na Galicye i Bukowinę -Mikro solu A — W szelkie 
przyrządy i materyały desinfekcyjne pó cenach fabrycznych.. 
Desinfekcye i inne roboty zakładu po cenach najprzystęp
niejszych. — Za dobroć i pewny skutek wykonywanych 

robót Zarząd ręczy i odpowiada. 2814 i o
Zakład mieści się przy ulicy. Floryańskiej L. 25.

Karol Czaplicki Jubiler
K ra k ó w , P lac  M aryacki A r . 1

poleca wielki wybór towarów złotych1 
i srebrnych w najświeższych fasonach, 
oraz srebro do wypraw ślubnych gotowa 

___________ na składzie. 2*20 1 3

Ogrodzie
składający się z 4 pokoi na I piętrze, spiżarni, oranżeryi ♦  

J  i ogródka, o d  I-go u ty czn ia  1 9 0 2  d o  w y n a ję c ia - j
*  Wiadomość u Cylera w Ogrodzie Strzeleckim. 2748 4 4 J
♦ » » » » » ♦ » ♦ ♦  » ♦ ♦ ♦  +

*Dr SIEC, FBiSrólC i PAYIĆlC 1
w Krakowie, Rynek gł. Nr. 25 f

J j P R Z Y  N A D C H O D Z Ą C Y C H  Ś W I Ę T A C h H*
5 1  polecaję

Wina, Rumy, Koniaki, Śliwowicę,
S Z A M P A N Y ,

^ (zn akom itą  H erbatę  oryginał, chińską
oraz

3  MIODY STOŁOWE i STARE LECZNICZE »
i l  od majmlioKyrh yen. 2669 6 9 i

WflUtóciciełjoi i wjdawojyni: Jóiefa Kogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupró. W inkam i W. Aomeofciego w Krakowie.


